
REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
BIAŁYSTOK 

OTNB KOŚCIUSZKI Nr.l.taL 63 
iMto P.ŁO. w. 64.166 

i 

Dziennik Bi Zimleljcow* « pttMytlta ™ 

Ceny og łoszen i 
Za frleru mil. i i tekttem (U lino­
we) 25 n.. w fckłcl* (6 Umowa) 
70 tr.. w drobnych i* »rrii 20 t» 

IftOM. S MM 1933 R. 

3 Maja 
W okresie niewoli czeliśmy 

dzień Trzeci Maja jako testa­
ment polityczny Rzeczypospoli­
tej, która w ostatniej swej Kon­
stytucji złożyła dowód odrodze­
nia- moralnego i politycznego. 

I dlatego pierwszy Sejm two­
rzącej sie na nowo Polski nie­
podległej. w zatniecie pierw­
szych dńl odradzającej się pań­
stwowości. szukał nawiązania do 
tradycji przeszłości, szukał 
fcw'azdy przewodniej na dro­
gach, wiodących w przyszłość. 

I jako gwiazdę przewodnią u-
inał Konstytucję Trzeciego Ma­
ja, ustanawiając rocznicę Jej u-
chwatenia jako święto nairodo-

jednak wskazując społeczeń-
ftwoi KonsrtytMCJę Trzeciego Ma 
ja jako symbol odrodizejiia, pier­
wszy Se*n suwerenny w usta-
jwie ustrojowej, którą napisał i 
Wbwieścił społeczeństwu, sam 
nie irwzgłędmił tych głównych 
m a d , jakie przyświecały twór­
com Konstytucji Trzeciego.Ma-
K 

Bo cóż mfeSi na myśH ci. btó-
izy .pisali prawa ustrojowe, u-
cbwalone przez Sejm Czterolet­
ni, gdy nakazywali: 1) dziedzicz 
ność tronu królewskiego, 2) zwie 
lienie liberum veto? — Cncięli 
wzmocnienia władzy wykonaw­
czej w Polsce 1 ^ograniczenia 
przerostu władzy 'ustawodaw­
czej. Widzieli na~ schyłku 18-go 
stulecia, jak przerażające wyni­
ki wydała sejmokracja przy rów 
poozesnem osłabieniu autoryte­
tu władzy wykonawczej. Wł-
ttziełi traffizm położenia, wywo­
łanego tern, że przez całe 18-te 
stulecie, od Augusta Saskiego po 
Stanisława Poniatowskiego, wła 
dza wykonawcza była w pohań­
bieniu, a przerost sejmokracji pa 
raliżował każdą próbę reformy 
i przeciwdziałania rozkładów'. 

Czy jednak w pierwszych 
dmiach odrodzonej Polski Sejm 
ówczesny, nakazując obchodzfi-
nie Trzeciego Maja jako święto 
narodowe, wypełnił to, co na­
kazuje Konstytucja trzeciomajo­
wa? 

Wiemy, że tak nie było. 17-go 
marca 1921 uchwalił pierwszy 
Sejm Konstytucję, dającą pań­
stwu obnażonego z prawdzu-
wych aitrybucyj władzy Prezy­
denta, a zachłannie na rzecz 
wielmoży sejmowych skupiają 
ca niemal pełnię władzy w pań­
stwie. 
• Obchodzimy zatem Trzeci 
Maja jako wspomnienie szlachet 
nego wysiłku, zmierzającego ku 
ratowaniu tonącej pod koniec 
18-go studecia nawy państwo­
wej. Konstytucja Trzeciego Ma­
da niewątpliwie na zawsze pozo­
stanie cenna pamiątką i drogiem 
wspomnieniem. 

I pozostanie też drogowsKa-
zem, że ci, którzy w obliczu ka­
tastrofy radizOli „de emendanda 
Republika", o naprawie Rzeczy 
pospolitej — widzieli dla Polski 
jedyny ratunek w silnej władzy 
wykonawczej i zahamowaniu 
przerostu jałowego „sejmikowa 
r.ia". 

Tegoroczny obchód Trzeciego 
Maja przypada na kiOka dn 
przed wyborom Głowy Państ-

! wa. Wybór ten odbędzie się po 
raz ostatni wedle norm, ustalo­
nych przez Konstytucję mai-co-
'wą. 

Już niedalekie są czasy, gdy 
Polska otrzyma nowy ustrój, w 
którym uwzględnione będzie na 
czelne hasło Konstytucji majo­
wej: silna władza! 

1 wtedy dopiero Saiktyczn.e zo 
stanie zrealizowany testament i-
deflwy, przekazany nam poprzez 
stulecia niewoli do wykonania 
przez twórców Konstytucji Trze 
ciego Maja. 

Roosevelf w Europie 
z rewizytą 1 na konferencję londyńską 

LONDYN. 25. Według wiado­
mości z amerykańskich kól dzien­
nikarskich istnieje możliwość wy­
jazdu prezydenta Roosevelta do 
Europy w pierwszych dniach czerw 
ca dla zrewizytowania rządów 

Francji i Wielkiej BrytanjL 
Jest rzeczą prawdopodobną, że 

prezydent bedac w Londynie w 
czasie otwarcia wszechświatowej 
konferencji ekonc-miczej, wygłosił­
by na konferencji tej orzemówien.e. 

Przyjazd gości sowieckich 
do Polski 

O xoiz. 21.50 przybyła 1 maja 
do Warszawy z Moskwy sowiecka 
misja handlowa, w składzie nastę­
pującym: zastępca komisarza han­
dlu zagranicznego Z.S.S.R. p. Bo-
lew. członek kolegium komisariatu 
handlu zagranicznego p. Tamarin, 
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prezes instytutu importu metali 
(Metemportu) p. Chazanow, zastęń 
ca prezesa instytutu importu war* 
sztatów i obrabiarek (Stankoim-
Dortu) p. Barmin. 

Wycieczce towarzyszyli od Stoł-
yców dr. Rasiński, z ramienia pol­
skiego komitetu przyjęcia gości, dy 
rektor izby handlowej polsko-s©« 
wieckiej inż. Stefan Jabłoński, se­
kretarz poselstwa sowieckiego p. 
Nikołajew, naczelny dyrektor Sour, 
połtorgu Ziabicki i dyrektor Sow-
połtorgu w Warszawie p. Rosa* 
czin, 

Na dworcu powitali delegacje so 
wiecka przedstawiciele komitety 
przyjęcia gośoi z b. min. Czesi*-
wem Klarnerem. poseł sowiecki w, 
Warszawie p. Antonów - Owsie-
jenko z członkami poselstwa, dy& 
T. Karsza-Siedlecki z Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, dy­
rektor Polrosu prof. Henryk Kas-
oerowicz, sen. Iwanowski, . radca 
handlowy poselstwa w Moskwie 
Żmigrodzki prezes sowieckiej stro 
ny Sowpoltorgu p. Firsow ora* 
przedstawiciele prasy. 

Audjencja 
u min. Zarzyckiego 
Wczoraj o godzinie 12 delegacje; 

sowiecka przyjął p. minister prze­
mysłu i handlu Zarzycki w towarzS! 
stwie prezesa Związku izb b. mini­
stra Rlarnera. 

0 godzinie 2.30 komitet przyjęci* 
wraz z Towarzystwem „Polrosif* 
podejmował delegację w winiarni 
Fukiera. 0 godz. 5 goście sowieccy, 
byli na czarnej kawie w izbie prze­
mysłowo - handlowej warszaw­
skiej. 

Dziś Związek przemysłowcowi 
metalowych będzie podejmował de­
legację śniadaniem. O godzinie 5 pp. 
delegacja będzie na czarnej kawie 
w poselstwie sowieckiem. O godz. 
8 izba wyda na cześć gości bankiet 
w Resursie Kupieckiej. 0 godzinlt 
12 delegacja sowiecka opuści War­
szawę, udając się do Gdyni. 

Mat Jerzy Kj 2 Pałacu Sztuki, Trębacki 2. 

Zbrojna okupacja związków zawodowych 
Nasowa okupacja o jednei godzinie w całych Niemczech 

BERLIN, 2.5. — Na całym Obsza 
rze Rzeszy oddziały szturmowe i 
policja obsadziła dziś o 1U rano 
wszystkie.gmachy t. zw. „niezależ 
nych robotniczych związków zawo 
dowych". 

Akcja ta. prowadzona pod kie­
rownictwem specjalnej komisji, z 
prezesem pruskiej rady państwa | 
Ley'em na czele, obiela również lo 
kale organizacji o charakterze go­
spodarczym i stowarzyszeń, będą­
cych ekspozytura zawodówek. 

Aresztowano kolo 50 osób, wśród \ 
n:ch znanych przywódców ruchu 
zawodowego Leiparla, Grassmana 
l Wisseła. 

Ley zapowiedział; że w najbliż­
szych dniach nastąpi reorganizacja! 
całego apiaratu „niezależnych zwią 
zków zawodowych". Urzędników 
banków, spółdzielni i redakcyj or­
ganów zawodówek pozostawiono 
orzy pracy, ostrzegając przed pró­
bami stosowania biernego oporu. 

W Berlinie obsadzenia centralnej 
siedziby związków robotników me 
talowych dokonały oddziały sztur 
moweood kierownictwem komisa-
iza rządowego Engela. Przemawia­
jąc do urzędników związku, komi­
sarz zapowiedział, że uKedowanie 
personelu zawodówek poddane zo­
stanie kontroli i że wszelkie wro­
gie ich wystawienia polityczne, skie 
rowane orzeciwko narodowym so­
cjalistom, beda energicznie tłumio­
ne. 

WROCŁAW, 1.5. W Durgoy 
pod Wrocławiem ukończono bu­
dowę obozu koncentracyjnego. 
W obozie rym umieszczono dzia 
łączy i przywódców partii socja 

Poseł Sowietów 
u Marszalka Piłsudskiego 

Dn. 1 maja o godz. 5.30 po pol. p. I cka przyjął posła Sowietów p. An-
Marszałek Piłsudski w obecności p. tonowa • Owslejenkę. 
ministra spraw zagranicznych Be-1 

Bez zmian w Europie 
nowe stanowisko — Ameryki 

PARYŻ. 25. — „New Joifc He­
rald Tritoune" twierdzi, iż Waszyng­
ton przychylił się ostatecznie do 
koncepcji utrzymania status quo w 

lis tycznej i komunistycznej w 1-
loścł około. 120 osób 

ESSEN, 1,5. Wyohodząca w 

Bochum hitlerowska „Rotę Er-
de" w bezczelny sposób napada 
na mniejszość polską za to, że do 

Hindenburg i Hitler 

kościoła przynosi swoje chorą­
gwie fakt ten określając jako 
„echt polnische . Frechheit' 
Dziennik oburza się, że msza od­
prawiana dla Polaków nie jest 
cicha i przez to „staje się prowo­
kacją dla ludności niemieckiej". 
Przy końcu artykułu dochodzi 
dziennik do wniosku, że „wiel­
koduszność Niemców wobec Po­
laków i Żydów oddawna była 
wielkim błędem". 

Kafasfrota 
samolotu duńskiego 

• BERLIN, 2.5. — W Dicht pod 
Hannowerem spadł duński samo 
lot pocztowy. Aparat spłonął. 
Pilot Hansen poniósł śmierć, ra­
diotelegrafista Rasmussen jest 
ranny. 

<*) 

5 zabitych 
przez wybuch pot'$ku 

BUKARESZT, 2.5. — W Fos-
cani w czasie manewrów ekspto 
dowal po:isk. Czterech żołnie­
rzy zostało zabitych, trzech od­
niosło rany. Wybuch nastąpił 
wewtnąt.rz działa, które zostało 
rozerwane. 

Europie, opartei na hegemonii Fran­
cji. Wobec stanowiska, zajętego 
przez Niemcy, jedyną metodą utrzy 
niania pokoju w Europie jest stała 
Strożba użycia siły przeciw Rze­
szy. 

Przyjęcie tej koncepcji przez rząd 
Stanów Zjednoczonych dowodzi 
zasadniczej zmiany Koji politycz­
nej. 

„New Jork Times" przypuszcza, 
iż w najbliższym czasie Waszyng­
ton poweźmie decyzje, które rów­
noznaczne będą z ostatecznem zer­
waniem z zasada izolacji Ame 
ryki 

Prezydent Rzeszy Hindenburg i kanclerz Hitler ladą na wleUJ meetlnc 1-ma­
jowy młodzieży hitlerowskiej. 

Wielkie odkrycie w Gdyni 
Prasłowiański** cnentauysko przedhistoryczne w Gdyni 

GDYNIA 2.5. Przy końcu ulicy 
Świętojańskiej na terenach miej­
skich w pobliżu garaży Miejske-
go Towarzystwa Komunikacyi-
megi w czasie orki pola natrafio­
no na cmenitaTzysko przedhisto­
ryczne grobów skrzynkowych. 

Cmentarzyskiem zaopiekował 
się komisariat rządu, z którego 
ramienia przeprowadza s'e roz­
kopywanie BTuniówpod kierow­

nictwem dr. Krajewskiej, asy­
stentki archeologii Uniwersyte­
tu poznańskiego. 

Dotychczas wykopano 5 urn 
częściowo rozbitych. Są to urny 
z okresu grobów skrzynkowych 
z t. zw. totittwy łużjTjckiej, przy­
pisywanych przez polskich u-
czonycłi przodkom słowian. 

Rozkopywanie cmentarzyska 
prowadzi sie dalei 

Władze Gdańska bez DI&I C i 
Hlfleryzacia organów bezpieczeństwa 

ODANSK, 2.5. — O całkowi-1,strzelanina, podczas której dwie 
item przejściu policji gdańskiej osoby zostały ranne. 
ipod wpływy hitlerowskie swad1 Przebieg wypadków 1-go ma-
czy przebieg święta 1-go maja [ Ja dowodzi, że zbratanie się poli 
w Gdańsku. Hitlerowcy przyj cii z hitlerowcami wytraciło se-
•wspóludziaJe policji, masowo: natowi z ręki najważniejsza 
•zdzieraili chorągwie socjalistycz bron dla utrzymania spokoju 1 po 
me. Po jakimś czasie chorągwie 
te zostały ponownie zawieszone 
.nasktutek zapewnienia m.arodaj-
inycin czynników gdańskich, że 
•władze sprzeciwiają się każde­
mu samowolnemu zdzieraniu wy 
wieszanych przez kogokolwiek 
chorągwi. 

Tymczasem sztandary socjali­
styczne i komuniKtyczine po raz 
•drugi usun;eto,,przy udziale poli­
cji. wezwanej do pomocy przez 
•bojówki hitlerowskie. W zwiąż 
•ku z tem.w centrum miasta i na 
przedmieściu Troył wynikła 

rządku, oraz że bojówki hitle­
rowskie zaczynają sobie uzurpp 
wać prawa policji pomocnicze} 
na wzór niemieckich. 

, * 
Gdański związek urzędników 

kryminalnych z okazji urodzin 
kanclerza Hitlera, wystosował 
do niego depesze gratulacyjną, 
podpisaną: „Polizei-Pras'dium", 
Faikt samodzielnego kroku poIi-« 
tycznego ze strony urzędowego 
organu gdańskiego wobec pań­
stwa obcetro uważany jest za nie 
dopuszczalny. 

3°|a redukcje personelu 
w e wszystkich resortach rządowych 

We wszystkich resortach m!-
misterjailinych dokonano na 1 ma 
ja redtikcy] personalnych w wy­
sokości od 3 do 5 proc. zatrud­
nionego personelu. 

Zarządzone wymówienia, prze 
niesienia w stan nieczynny lub 
na emerytury motywowane są 
względami budżetowemf. W każ 

dem min.stersrwie zredukowano 
•po kilkadziesiąt osób. 

W odróżnieniu od dotychcza­
sowych zwolnień, ograniczają­
cych s'ę wyłącznie do niższego 
•personelu urzędniczego, obecna' 
redukcja obejmuje również urżęd 
ników wyższych stoipni służbo­
wych. 

Nowe ssosady w Kasach chorych 
do prowadzenia spraw Funduszu Pracy 

Kas dla Wobec przekazania Kasom 
Chorych poboru 1 proc. podat­
ku od pracowników i pracodaw­
ców na rzecz Funduszu pracy, 
oa&ab ruit.rze.hna riowiekszenia 

personelu służbowego 
wymiaru owej daniny. 

Kasa Warszawska angażują 
do tych prac oton*n'sn 'irzedci-
Jtów. 

http://ruit.rze.hna
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Dolar —-7.30, f u n t - 2 9 . 7 0 
na giełdzie warszawskie} 

Na tynku walutowym stolicy wy j li giełdy, bo paryskiej, zatrzymał 
tworzyła się zdecydowanie zaognio 
na sytuacja. 

Początkowe optymistyczne przy­
puszczenia, że spadek dolara jest 
ty lko chwilowy i tak „mocna" wa­
luta, jak właśnie amerykańska, nie 
może spaść,- okazały się — tylko 
przypu-szczehlami. 

Dolar spada i chociaż szereg na­
szych finansistów twierdzi, że jest 
to już kres spadku, że dolar ustabi­
lizuje się pr/,y obniżce 2U proc. 
i t. p., (o jednak obecne zaognienie 
sytuacji wskazuje raczej na jeszcze 
gorsze dla posiadaczy dolarów koni 
pllkacje... 

Ostatnie dni wytworzy ły sytua­
cję dość niezwykła. Oto jest coraz 
.Więcej oddawców dolara, a coraz 
'mniej odbiorców. * Także szereg 
tranzakcyj i umów dotychczas za­
wieranych li tylko w walucie do­
larowej. obecnie zawiera sic w — 
ałotych w zlocie. 

W dniu wczorajszym Bank Polski 
ptaell za dolara juz tylko 7.30 (w 
godzinach rannych), na mieście no­
towano kurs nieco wyższy, bo 7.35. 
podczas, gdy kurs międzynarodowy 
najbardziej miarodajnej w tej chwi-

Hitlerowiec w Łodzi 
niesłychane wystąpienie radnego miejskiego 

sie przy 7.45. 
Charakterystyczne jest, że w 

spadku swym dolar bynajmniej nie 
jest odosobniony. 

Wiernie towarzyscy mu — In.it 
angielski, który wczoraj rano noto­
wano.już 29.70. Przyiem w tym wy 
ścigo ku dołowi dolar p rowad/ i ! Do 
lar złoty utrzymuje sic w RT--I-
nicacti 9.-10 i jest notowany 
bez oddawców, Kubeł zloty 
4.9S, marka, dewizy na Berlin 20').' 
Zapotrzebowanie na dolary I funty I 
minimalne. Na markę niemiecku 
wngóle niema. 

W zwiazkj) i gwał townym spad­
kiem dolara, wywiązała sic dość cie 
kawa sytuacja z naszeml pożyczka­
mi dolarowemi. które, jak wiadomo. 
opiewają na dolary w złocie. I 
istotnie Bank Polski płaci za kupo­
ny pożyczek dolarowych 8.9!—4. 
podczas gdy Ameryka płaci dola­
rem papierowym. 

W ten sposób wytwarza się b. po 
ważna różnica, która prawdopodo­
bnie przyczyniła się do powstania 
postloskl o — przestemplowaniu po­
życzek. 

„Bratanie s ie" stanów 
Nowe hasło Hitlera 

BERLIN. 2.5. — Kulminacyjnym 
punktem obchodu 1-majowego. u-
rządzonego przez rząd Rzeszy .v 
Berlinie, była mowa kanclerza Hi­
tlera na polach Tempelhofu. 

Hirlef przeciwstawi! Idei walki 
klasowej głoszonej przez program' 
markłowsKl. \ jymbol pierwszoma 
jowego lwie/ta pracy narodowej, ja­
ko przyszłego hasła pracy twór­
czej dla dobra Niemiec. 

Obchód święta pracy — mówił 
— likwiduje dotychczasową w e w -
ne t r ioa walkę, w narodzie niemiec­
kim | rozpoczyna proces bratania 
• le poszczególnych s tanów I klas. 

W roku bitóacyin — mówi! Hitler — 
ftod zrealizuje plajT powsizechneco o-

.Jbowlłzku shiiby pracy. Program za­
dudnienia bezrobotnych podzielony be 
«JI'K na dwie równolegle części: 1) pod 
Jet* będzie wielka akcja budowlana. 

'21 opracowany zostanie wie"ki program 
•budowy dfóg publicznych. któtego 
koszty łlegaja sum miliardowych. 

Mowę »w» zakończył kanclerz slo-
muttt: 

— Świat DrleSladule nai, my Jednak 
chcemy pokoju. Sw»at nie ołice uznać 
naszych praw do obrony ojczyzny. Im 
bardziej Świat lest przeciwko nam, tern 

bardziej musimy być soldami. Jcdaio 
!vlko powiemy: świat może uczynić co 
clice, my Jednak nigdy nie uznaimy jarz 
ma. Wo!a«ie o rów.ne prawa ive u-
milknie luz nigdy w narodzę. Naród 
nemiecki odzyskał łui własna św.ado-
inosc. zdrajców i krzywoprzysiezców 
nie ścienpśmy. Dążymy do odrodz«va 
ra-rodu na drodze uczciwej pracy. Nie 
zwracamy sie do Bosa z prośba: Pa­
nie, wyzwól nas. Chcemy pracować. 
I.y nadeszła godz'<n». kiedy bedz emy 
ir-ogli staiiać przed obliczem Boga i o-
ś"wiadczyć: Panie, odmienił śmv s e. 
Naród nieun ecki znów odzyskał s ty. 
Pa>nie. pobłogosław nasza walkę o wal 
t:ość. naród i ojczyznę!" 

* 
Przypomina sie 2nana anegdota o 

buhaju priewoditfku pielgrzymki do 
Częstochowy. W czasie drogi wyzy­
skiwał jak most swoich pielgrzymów, 
maltretował ich i poprostu okradał. 
Ody zbliżano sie jai do Częstochowy 
zatrzymał pątników na chwile, zwra­
cając sie do nich z taką przemowa: 

— Teraz bracia i siostry zapomnii-
my o wszystkiem, co Jedni drugim 
WZięJI..." 

Za polskie pochodzenie 
wydaleni górnicy w Niemczech 

LIPSK, 2.5; — Donoszą z kół 
•polskich, że jedna z miejscowych 
kopalń węgla brunatnego zwolniła 
nagle z pracy kilkunastu robotni­
ków polskich, zatrudnionych od sze 
regu lat w tem przedsiębiorstwie. 

Jako bezpośrednią przyczynę 

zwolnienia podano fakt polskiego 
pochodzenia robotników. Na opró­
żnione w ten sposób miejsca dyrek­
cja kopalni ma przyjąć robotników 
niemieckich. 

Wszyscy zwolnieni są obywate ­
lami polskimi. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 2-go maja. 
Dewizy: 

Belgia 124j$p. HoJa,ndja 358.65. Lon­
dyn 29.75—».J3. Nowy Jotk 7.50, No­
wy Jork (kabel) 7.57: Paryż 35.11, 
Szwajcaria 172.25, Włochy 46.00. 

Pantery procentowe: 
7 proc. poż. stabilizacyjna 50.50— 

51.25—^0.88 (w proc.); 4 proc. poi. in­
westycyjna W.00—100.00: 4 proc. jiari-
ttwowa pot. premiowa dolarowa 48.00 
--46,50—47.00; 5 proc. kouwersyjna 
43.00; 6 proc. poi. dolarowa 51.00— 
49.50 (w proc.): 8 pret. L. Z. Banku 
*o*D. Icraiow. 94.00 Iw proc.); 8 proc. 
oblig. Baniu gosp. kraj. 94.00 (w proc.) 
7 proc. L. 2. Banku stosp. krajów. 83.25; 
7 proc. obli*. Banku gosp. kraj. 83.25; 
8 proc. L. Z. Baiiku rolnego 94.00; 7 pr. 
L. Z. Banku rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. 
budowla-ne EWiku (posp. kraj. 93.00; 
4 i pół proc, L. Z. ziemsike 39i0 — 
38.75; 8 proc. L. Z. Warszawy 37.50— 

3fi.00-J6.25: 8 proc L. Z. Czestncłto-
wy 31.00. 

Akcie: 
BaT& Potsk; 73.00. 

OIF.LOA ZBOŻOWA 
z dnia 2-go maja. 

Na wczorajszeni zebrań.u getdy zbo 
iowo - towarowej w Warszaw e nioto-
wano: iyito 6taaidard J-szy 2ti—2U.50, 
]I-ei standard bea obrotów, płMOłca 
czerwona jara szkli&ta 40—II. Jednoli­
ta 39—40. Łbierana 38—39, ow.es kdrno 
lity 15.50—16, aJjerauy 14.50—15, jęcz 
nrieil na kasze 15.50—16. browarny 16 
—16.50. inaka pszeima stal. I-szy 45 pro 
cefltowa luksusowa 60—65. pszenna 
Sil. I-szy 6.5 proc 55—60, pszenna ani. 
11-Zi 20 proc. 50—55, ,psze.nna eat. III-ci 
ipólirodnia 23—35, ży.taa pyt-!. 1-szy 
Kat. 65—55 proc. 33—35, is*tn:a *'.*. 
I l -« irat. po 55 proc. 25—27, żytóa ra 
aowa 95 proc 25—27, c»treby pszeitne 
szale 10—11. średnie 9.50—10, iylnle 
P.50—10.50. 

ŁÓDŹ, 2,5. — Tel. wł. — Wiel­
kie poruszenie wywoła ło niesły­
chane .wystąpienie p. radnego Gu­
stawa Ewalda, członka niemieckiej 
partji socjalistycznej na posiedzenia 
komisji powszechnego nauczania. 

Wy/.iiac/yl on bardzo wysokie 
kary tla rodziców dzieci żydow­
skich, które z różnych przyczyn 
nic przybyły do szkoły. 

I', l:wald oświadczył : ,,/iydzi zde 
molowuli nasze^srinmizjimi, narobili 
szkód na 50.000 zł. — za to musza 
zapłacić!. Hitler jeszcze jest za 

ościwy dla żydziaków!" 
Ody obecna na posiedzeniu jedna 

z opiekunek szkolnych odparła, że 
„pod rządami Marszalka Piłsudskie 
go krzywda nikomu sie nie stanie", 
p. Ewald rzekł: ,\Vasz ważny Jo-
seles lak was dobrze broni, ale to 
wam nic nie pomoże!" 

Socjalista Kwaid okazał sic zulciii 
iawnym i bezczelnym popleczni­
kiem Hitlera. 

Wszystkie frakcje żydowskie, ni-
in. również poseł na Sejm Minc-
berg, zażądały natychmiast zwo­
łania konwentu seniorów rady 
miejskiej, celem wykluczenia butne­
go Niemca ze swego grona, (P). 

Wójt z Wierzchosławic 
Po obchodzie tubllettszowym ; 

Najście na Macierz Polska 
bandy hitlerowców gdańskich 

GDAŃSK. 2.5. — W wiosce pol­
skiej Beldanowo. grupa złożona z 
około 60 członków organizacji t 
zvv. „Pracy robotniczej ochotni­
cze j" urządziła demonstracje przed 
Polskim domem ludowym, wzno­
sząc okrzyki „Niech zginie Polska", 
„Obudźcie sie Niemcy", „Niech ży­
je Hitler" — rzucając przy tem w 
okna kamieniami. 

Dodać należy, że przed kilku dnia 
mi nieznani osobnicy wymalowali 
na szyldzie domu ludowego klika 

swastyk hitlerowskich i grozili na ' 
nczycielowi Wrzesińskiemu, który 
kieruje domem ludowym. 

W związku z tem Macierz Szkol­
na zwróciła się do prezydjum po­
licji w Gdańsku o wszczęcie do­
chodzeń i ukaranie winnych. 

Macierz Szkolna podała fakty 
powyższe również do wiadomości 
komisarza generalnego Rzplitej i 
wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów. 

Policja niemiecka — to wojsko 
według uchwały genewskie] 

GENEWA. 2.5. — Komitet efek-
tywów konferencji rozbrojeniowej 
przystąpił dziś do głosowania w 
sprawie karegoryj policji niemiec­
kiej celem ustalenia, które z nich 
mają charakter wojskowy i winny 
być zaliczone do efektywów. 

10 glosami przeciwko 5-ciu komi­
tet postanowi! zaliczyć do nich a-
spirantów policyjnych, a 13 głosami 
przeciwko 3-em skoszarowaną 
Schupo, natomiast 11 glosami prze­
ciw 5-ciu wypowiedział się przeciw 
zaliczeniu do efektywów policji w 
służbie indywidualnej. 

Decyzja o zaliczeniu aspirantów I 
skoszarowane] Schupo oznacza 

stwierdzenie, że obok lOO-tyslęczr 
ne) Reichswełiry, istniele w Niem­
czech druga armin. posiadająca peł­
na war tość wojskowa, a licząca o-
kolo 40.000 ludzi. 

Delegat niemiecki zgłosił zastrze­
żenie przeciw glosowaniu. 

Następnie komitet zajął sie t. zw*. 
policjo, pomocnicza, niedawno u t w o ­
rzoną w Niemczech z oddziałów hi­
tlerowskich i stahlhelmowskich i 
powziął prowizoryczną decyzję de 
wliczania tej policji do efektywów. 

Sprawa ta będzie ponownie zba­
dana po zebraniu bardziej szczegó-
towycJt danych. 

W Wicrzclioslawicaćh odbyta sie w 
niedziele uroczystość 25-lecia działali 
nosci polityczne! Wincentego Witosa. 

Przyjaciele deli w puzony chwalby 
— ale faktycznie była to stypa nad 
siohcm zmarnowanych możliwości i 
Zawiedzionych nadziei. 

Bo Wincenty Witos lest w pierw­
szym rzędzie odpowiedzialny za ze-
pclMiiccie polskiego ruchu ludowego na 
manowce rozbicia I stanowej krótko­
wzroczności. On to sprawi', że zna-
cżtn:« wsi W dalefce od obiektyw­
nych warunków kraju, w którym drób 
ny rolni*; sianowi większość spolecztń-
stwa. 

MJodzi«ńczy, pirtny okres pracy krót­
ko trwał tt człowieka, który w r. 1908 
zdobył mandat posła do sejinu we Lwo­
wie. Zbyt szybko ówczesny trybun 
polskiego chłopstwa w Małopolsce 
zamieni! wieSkie hasła polityczne) 1 spo 
lecinej emancypacji wsi na drobna mo­
netę doraźnych korzyści stanowych. 
Nie oparł sie syrenim ciosem z lwow­
skiego, namieslniknwskiejo pałacu, w 
kuluarach wiedeńskiego Relcltsratu 
nauczył sie zbyt łatwo sztuki przetar­
gu... 

1 takhn Już pozosfctt. Stawał sie po­
litycznym graczem, a przeciwstawiał 
sie zawsze haslmn zjednoczenia ru­
chu ludowego w Polsce, bo wygodniej 
było licytować sie z konktirujaccini 
grupami, choć „od śwleia" nawoływał 
do jedności, choć marzył czasem na­
wet o „zielonej" międzynarodówce. 

W dziełach odrodzonej Polski mógł 
zapisać s:» trwałe i clHotbnte. Trzykro­
tnie był premierem. W r. 1920 był sze­
fem rządu Obrony Narodowej.. 

W Sejmie lego kit* był prz«z długie 
lala Języczkiem u wagi, który rozstrzy­
gał o obliczu polityczne™ rządu. I wte­
dy Witos cźid sie w swoim żywiole: 
lawirował. Od paktu lanckorońskiego 
do centrolewu. Otl rozlewu krwi w 
Krakowie w r. 1923 do próby rebelii na 

rynku k!«p»r&tom w r. Ł930. lawiro­
wał... W okresie Lanckorony sprzy­
mierzony i prawKą — dzlł znów w so­
juszu ź lewica..,. Hołdował pokolei 
w«y*rk.ini bożkom nacjonalizmu, kle­
rykalizmu, radykalizmu, gotów zawsze 
pokumać Ji« z każdym, byle móc sięg­
nąć po władzę... 

Jtgo chwilowi sojusznicy t « d y go 
nie cenili. Prawica nienawidziła nawet 
wtedy, gdy szła z nim razem. L«wl«« 
traktowała Inko zawadę dla polityczne­
go I kulturalnego rozwoju wsi. A wsły. 
scy widzieli w nim tyfko pierwszo­
rzędnego gracza, mającego wteh do 
chwilowej koniunktury. 

Żadnych też pozytywnych warloicl 
nie wniósł w łyefo wsi polski*], ehoj 
prższ »2freg lat mlirt olbrzymia. wla» 
dSe. Sprawa apOMiielczoścI rotnldłf, 
rozwój chłopskich orgoittiacyl »kona» 
mlcznycji nie znajdowały w nim oplk* 
Jjuna. Nie ficzynU t«i nic, 9y ruch sta* 
nowy cliłopski związać Z Uttłrłjfm pat 
slwowym. 

I dlatego lak prędko się wykończył p» 
maju 1920 roku. Próbmit jeszclt d l i i . 
tać za kuHsami. Lecz czas lego b*ipe» 
wrolne minął.,. 

Wchodził w życie polKyczn* J«*« 
symbol wsi, wchodzi w r. 1*08, kiedr 
słowa Wyspiańskiego „CWop potęgą 
jest i basta" stanowiły sarn* w sobhi 
program. Wchodził strojny w pawił 
pióra legendy w odrodzoną w listopa­
dzie 1918 roku Polskę. Ale Jakie (o 
głosi piosenka ludowa? ,.Paw!« («ór« 
ładne, pawie pióra, zdradne..." 

I dlatego obchód Jubileuszowy w 
Wierzchosławicach dziwuje prlypomfc 
na — stypę. 

I 
Czyfajcie 

[linia fJMm 

Czy kpt. Skarżyński przeleci Atlantyk? 
woluc braku zezwoleń a whfa i niekorzystnych warunków atmoiferycznych 

Świetny lotnik polski, kpt . pil. 
Stanisław Skarżyński , który podjął 
próbę pobicia rekordu długości lotu 
w linji prostej na samolocie spor to­
wym 2-ej kategorii 'znajduje sic jut 
w drodze do Afryki, 

Sama próba pobicia Tekordu od­
będzie si<; na Irasic St. Luis — Eu­
ropa w kierunku na Lioiu itiie jest 
bowiem wykluczone, i e kpt. Skar­
żyński w razie sprzyjających wa­
runków atmosferycznych, a co za 

tem idzie niewyczerpania sie zbyt 
szybko zapasów benzyny, ominie 
to miasto i lecieć będzie dalej, aby 
ustalić jaknajwi-ekszy rekord. 

Pogłoski o lem, że lotnik polski 
zamierza w Saint Luis wystar to­
wać ponad Atlantyk południowy i 
śladem Alollisotia przelecieć do Bra 
zylji, nie odpowiadają prawdzie. 

Powsta ły one stąd, iż istotnie 
plan taki istniał pierwotnie. Kpt. 
Skarżyński zamierza! po ustaleniu 

{CHOMIKA TElEGB/mfZHfl 
ORKAN NAD MISSISIPI 

Ork;wi w dorzeczu Misssipi spowo­
dował niezwykle dotkliwe szkody. Ib5 
domów zostało zrównanych z tóettia, 
jest 6 osób zabitych 1 23 ciężko ram-
riych 

SLKTY ANTYMIUTARYSTYCZNE 
Min. spraw wewnętrznych we l'ran 

cii 'P, Chauteiitps w poulnytn okólniku 
wzywa •władze adnńiistracyjite do 
zwalczania propagaitidy antyioili.ta.ry-
slycznej sekt relgilnych i niektórych 
czasopism. 

KATASTROFA W WYSTRUCIU 
Jeden z 4-ch saufololów, przyby-

lycłi wczoraj z Królewca do Wystru-
cia spadł z wysokości 50.metrów ua 
lotnisko i uległ zupełnemu zniszczeniu, 
ciężko rannego citota odwieziono do 
sep; lala. 
WYKRYTY ZAMACH NA PREMJERA 

WEOIERSKEOO 

W Oedeulłurjiii udaremniono za­
mach bombowy 25-lemiego bezrobolne-
go Rozsa na premjcra węgierskiego 
(JOmbosa. 

KOMENDANT HhlMWEMRY 
Były generał austriacki ks. Sclittn-

neułru.ng - llanlc«kvleiu oiijąl komendę 
nad Heimwchra \yicdcńsi;a. 

5 UOMU W CHICAUO 
Wczoraj w Ch'Cago w różnych mci 

scach w tym samym czasie wybuchło 
5 bouil), slraty iua,te>rkJ5te są z,i»aczne, 
cfiar w ludziach uema. 

BEATYFIKACJA 
W iibeghi n.oij. elę w bazylice Św. 

Pio-tru odbjiia się irroczy»kJŚć beaitytfi-
kacji Marji Pcrrctitr. 

POSEŁ ANGIELSKI ZABITY 
Pod HCSKIMI w Anglii spadt saaitotot 

wojskowj'. tfrszebiiic ipod sweiiii szcząt­
kami -w. .'L'łiruibies'0 Knelywortha, posła 
ikoufserwatywneso do Izby gmin. 

rekordu wys ta r tować z St. Luis i 
spróbować szczęścia łtad Atlanty­
kiem południowym. W tym nawet 
celu zaopatrzy! sic w brazylijską wi 
ze. wlotową. 

Obecnie jednak zaniechał lego pla 
nu, a IO z dwu powodów — po 
pierwsze ponieważ nie otrzyma! 
/.sody swych władz przełożonych. 
a Io z jednej strony szefa lutnictwa 
w-ojskowego pik. Rayskiego, który 
jest jego bezpośrednim dowódca, a 
z drugiej s t rony szefa lotnictwa cy­
wilnego pik. l-'ilipowiczn, które jest 
właścicielem maszyny, samolot bo­
wiem kpt. Skarżyńskiego, aczkol­
wiek zarejes t rowany na Aeroklub 
Polski, .stanowi jednak własność 
Ministerstwa Komunikacji. 

T o jeden powód, g teraz drugi, de 
cydujący — <o warunki atmosfery­
czne, panujące obecnie nad Ailan-
lykicm. 

Kpt. Skarżyński nosi! się z my­
ślą przelotu przez ocean w pierw­
szych dniach kwietnia. Start do te­
go lotu tniat nastąpić d-n. 7 kwiet­
nia. aoslal jednak ze względów icch 
tocznych odłożony o 3 tygodnie, na­
leżało bowiem uprzednio wypróbo­
wać maszynę . Układ ciś-uieit nad A-
tlanlykiern byl wówczas bardzo do­

godny. Polowe drogi wia ły b a r d z i 
pomyślne wiatry , od brzegów a l f y . 
kańskich do amerykańskich, wia t ry , 
które zwiększałyby szybkość pla-
towca. Dalej aa znacznym środko­
wym odcinku drogi znajdował słu­
pa s ciszy i dopiero pod koniec, nie­
mal tuż przy brzegach brazyli j­
skich, wiaty wiatry niezbyt pomyśl 
ne. Ponadto wówczas była pełnia 
księżyca, co ułatwiałoby bardzo o r -
jentacje. 

Obecnie warunki zmie-nily się ra­
dykalnie. Układ ciśnień przesunął 
sic na wschód w ten sposób, że na 
drugiej polowie drogi wieją bardzo 
nieprzychylne, przeciwne wiatry, a 
nad pierwsza polową trasy zalega 
wielki pas ciszy. Wia t rów przy­
chylnych niema p rawie zupełnie. 
Niema również księżyca, k tórego 
pełnia nastanie dopiero około 10 
maja. 
, Ponadto, począwszy od 15 mniej-
wlęccj kwietnia, przez całe lato naci 
Atlantykiem południowym panuju, 
gwał towne orkany, idące od równi­
ka. 

Warunki atmosferyczne są więc 
bardziej, niż niesprzyjające, jest 
więc bardzo mało prawdopodobne, 
aby -kpi. Skarżyński wyruszył n a i 
Atlantyk. 

W drodze z Afryki 
przez Ifal{« do Warszawy 

RZYM, 2.5. — Na lotnisku w 
Littorio wylądowali ptk. Kwieciń­
ski i kpt. Hirszbandt, przytoyliMu z 
Palermo. 

Dziś lotnicy wyrusza w dalsz 
drogę przez Zagrzeb i Budapesz 

Do Warszawy przybędą w środę 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
W czasie, gdy Marysia ze Stesem przeżywali 

chwile pełne niepokoju o najbliższą przyszłość, w a i n a 
decyzja zapadła w umyśle Orajnerta. 

Decyzja ta dojrzewała niedługo. 
ErnesL mimo wszelkich pozorów człowieka 

flegmatycznego, opanowanego, — wewnątrz samego 
siebie byl kłębkiem ne rwów. 

Takiej sytuacji nie byl w stanie znieść drugo. 
Okies prymitywnego uciekawnia się mijał w nim 

szybko. 1 ieraz minął Już po dwu dniach. 
Nasuarowały potem godziny „przychodzenia do 

-*sei>'e' i „brania sie w ręce". 
Epilogiem była — decyzja. 
Mądra czy bezsensowna — wszystko jedno. Nie 

badał jej już Grajnerf, nie rozważał więcej od cłrwl-il, 
kiedy zaczynał działać. 

Fowzyeta ostatecznie decyzja brzmiała : „niema 
lanego Tatunku — trzeba stąd uciekać I" 

Żaden dowódca, strategik, czy poprostu rozsąd­
ny cziowiek nie doszedłby do takiego wniosku. Nie 
przeszłoby mu przez myśl coś tak niemożliwego. 

Ucieczka? Z zamkniętego zakładu? Z pod czuj 
fl*i straży stu. białych iartuchów, które udają tytóo 
-dobroć troskliwość I pobłażliwość, ale gotowe są 
w każdej chwili do wszystkiego i na wszystko maja 
bystre pko. 

Wszys tko Siedzą 1 T o pewne.. . 
Mógł się o tern Grajnert przekonać, gdy dane 

mu było widzieć taką s c e a k ę : 
Świeżo poznany przyjaciel w czasie obiadu do-

s*ał nagle ataku jakiegoś szału. 
Gwał towne wylanie „zatrutej" zupy, czego już 

raz Ernest był świadkiem — to nie war t wspomnie­
nia drobiazg. 

T y m razem było gorzej I 
Stało się bowiem, że udławi! się ością ryby . 
Zerwa , się z kamiennej ławeczki , począł char­

czeć, pluć, krzyczeć zduszonym głosem.... 
Natychmiast znalazło się na miejscu trzech sa­

ni tarjttszy, a już w chwilę potem nadbiegł doktór. 
Skąd I jak wzięli się cl wszyscy na miejscu w y ­

padku — to zdumiało Grajnerta najwięcej. 
Ale — oto, co się działo dalej : 
Nieszczęsny szaleniec, na ich widok; dostał a ta­

ku straszl iwego szalu. 
Wprawdzie paroksyzm gniewu wyrzucił zdradli­

wą ość, ale... 
Szaleńca ujęło kilka par silnych rąik i — wnie­

siono go do wnętrza białego domu sz-pitalnego. 
Grajnert został sam. Usiadł znów ua kamiennej 

ławeczes . 
I teraz — zaczął się moment tworzenia decyzji. 
Stwierdził więc przedewszystkiein, że tiutai 

wszystkie białe fartuchy czuwają bezustannie. 
— Opieka idealna! — tak zapewne chwali ten 

zakład rodzina każdego z tych nieszczęśliwców. 
Oszukać ich? — myślał. Wywieść w polu? Tak 

to możliwe. Ale na to trzeba długiej i inteligentnej 
1 oracy. Trzeba czasu. Istnieję jedna tylko możliwość... 

3"u Orajnert zastanowił się. 

^"zypomniał sobie wzrokowo całą scenę, której 
świadkiem był przed chwilą. 

Rzucał wzrokiem we wszys tk ie strony. Spraw­
dzał wspomnienia... 

Zupełnie Jak de tek tyw w czasie ws tę jnego 
śledztwa. 

Skąd wypadły białe fartuchy?... Jeden — stąd. 
Drugi — z tych drzwi... A trzeci? A jak zawiadomili 
lekarza? 

Ogólne wrażenie : byl to chaos, zamieszanie. 
Wprawdzie wszyscy działali sprawnie, chociaż w y ­
padli i różnych stron. Ale — cóż dziwnego? Cel by! 
jasny: obezwładnić szaleńca. Zbiegli się w je­
dno miejsce. 

Otóż gdyby... 
T a k ! To jedyna możliwość... 
Jedyny możliwy plan — wywołać pewnego razu 

takie same zbiegowisko w pewnem najdogodniejwem 
do ucieczk. miejscu. 

Odwrócić uwagę catego „korpusu białych fartu­
chów" i - „uderzyć na tyły", mówiąc po sztabowe­
mu, co naieży t łumaczyć: „uciekać tylami". 

flraji.ert wstał z ławki. 
P izedewszyslk iem wyprężył członki i spojrzał 

W górę. 
Zupełnie jak człowiek, którego „rozebrało" słoń­

ce późnej jesieni. Ziewnął nawet. . . 
Jeśl, patrzyli nart z ukrycia — musieli pomyśleć: 
— Zi udzil^ic. . . Pragnie teraz przejść się trochę 

po parku, albo też wróci do domu, 
•Orajnert wolnym krokiem ruszył wygracowaną 

ścieżką przed siebie. 
SzeJ! wśród krzaków wgląb ogrodu, Wyszedł 

ns p.ac tenisowy. 

, r. wu dżentelmenów w białych, spor towych spod­
niach szab lo w sloncu, wymachując rakie tami 

Przystaną!, przechadzając się chwilę. 
Spostrzegł szybko, że pewien podejrzany Jego. 

mość spaceruje z zalożone-mi za sobą rękoma. 
Wafjai, czy dozorca? 
Tym samym wolnym krokiem ruszył w jego k i e , 

runku, a przechodząc obok, powiedział-
— Dzień dobry I 
— Moje uszanowanie partu! — usłyszą! w odpo­

wiedzi i - orzekł, że to człowiek „korpusu ochrony", 
który pilnuje warjatów w tenisowych spodniach 

Więc wszędzie są.... 
Zerknął w lewo. Drzewa zasłaniały widok. 

Spojrzał w prawo. Zobaczył grzędy kwia tów. Dlą. 
sie, różnobarwne. , 

W tym kierunku ruszył. 
' l am było więcej przestrzeni. Daleko, a i do m u . 

ni, który ogradzał wszystko. 
Dwa, Irzy razy przys tawał . Udawał, że przyglą. 

da s:ę grzędom, ale spoglądał za siebie przez r t m i ę . , 
Nie! Nikt za nim nie szedł. 
Chch lo mu się palić — nie mlal papierosa. J M 

bez kapelusza, bo go zostawił na kamiennej ławce, 
Wracać? Nie! 
Przestrzeń była wolna... Przez te grzędy kwuw 

tów, aż do niewysokiego muru.-
Byle tylko nie dene rwować się, byle nie p r z y . 

Spiesząc kroku. 
Bo — Jeśli ktoś pat rzy na ieao plecy?. . . 

tó.ę.n.1 
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IMIĘ Z A B I Ł . ! 
Uniewinniający wyrok w procesie o zagadkowa śmierć kochanki 

WARSZAWA, 2.5 
Rozprawa sadowa przeciwko Fe 

flksowi Bandurskiemu, w którego 
mieszkaniu znaleziono zastrzelona 
'Janinę Migasówne, nie dala pełń 
rozwiązania zagadki, w jaki spo-
aób nastąpiła śmierć ofiary. Oskar­
żony dowodził, że Migasówna po­
pełniła samobóistwo, oskarżenie 
»aś, że zabił ia Bandurski. 

Jak zwykle w sprawach, gdy nie 
ma bezpośrednich świadków, wszy 
siko opierało sie na poszlakach. 
Bandurski vy toku śledztwa utrzy­
mywał, że v* chwili, gdy Migasów­
na do siebie slrzeliła, wyszedł z 
mieszkania, bv wylać kubeł. 

Wczorajszej rozprawie przewód 
ntczył sędzia Przybyłowski. oskar 
iał prokurator Mjssuna, obronę zaś 
wnosił adw. Wilhelm Hofmokl-
Ostrowski. 

Bandurski do winy sie nie przy-
n a l 

— Poznałem Migasówne pized 
7-ma miesiącami — mówił. — Po­
dobała mi sie. postanowiłem sie z 
jłla ożenić, czego zresztą jej nie mó 
wiłem. Niestety, okazało się, te u-
łrzvmywała znajomości z llcznem 
<rronem mężczyzn. 

— Czy oskarżony z nia *ył? 
— Tak. Prześladowała mnie swo 

Ja zazdrością. Była zazdrosna o pe­
wna pensjonarkę. z która, sie pozna 
łem. Oświadczyłem jej, te nie bę­
dę sre mógł z nia ożenić, bo nie bę 
de dawał iei przykrywki ze swego 
nazwiska. 
. W przeddzień śmierci Migasów­
na przyszła do mnie wieczorem. 
Zasiałem ja oczekująca na scho­
dach. Chciałem ia odprowadzić do 
domu. nie zgodziła sie .iednak, ża-
daiac, byniMa przyjął na noc. Tak 
te* sie stało. 

Przesiedzieliśmy cała noc roz­
mawiając o konieczności zlikwido­
wania naszego stosunku. Ja leża­
łem na kozetce, ona siedziała « 
moich nóg. • 

Przewodniczący: — W śledztwie 
jednak oskarżony zeznał, że poło-
iyl sie spać na swojem łóżku, ona 
*aś na łóżku jego siostry? 

— Nie. Nie rozbieraliśmy sie, ja 

I przyłożyłem sie tytko na kozetce. 
[ Ona siedziała obok mnie. 

— Czemu oskarżony zeznawał 
w śledztwie inaczej? 

— Nie umiem powiedzieć. 
— Cóż wiec było dalej? 
•— Rano zaczęliśmy sie ubierać. 
•— Jakto? Przecież przed chwilą 

oskarżony zeznał, te nie byliście 
rozebrani. 

— Tak. Ale ja zdjąłem kołnie­
rzyk. ona zaś odpięła pończochy, 
bo damskie podwiązki ściskają no­
si. W chwili, kiedy naciągała opu­
szczone pończochy, puściło iei ocz­
ko. Zaczęła szukać igły. Powie­
działem jej, że isła jest na półce w 
pudełeczku. Następnie wyszedłem 
z kubłem. Powracając, usłyszałem 
strzał. Zorientowałem sie, że strze 
łono w mojem mieszkaniu, bo czu­
łem. że ona chce mi to zrobić... 

— Czy zmarła wiedziała, gdzie 
znaidował sie rewolwer? 

— Tak. Rewolwer stale miałem 
w szufladzie i ona o tern wiedzia­
ła. Wówczas iednak. przeczuwając, 
że może nastawić coś złego, rewol­
wer położyłem na półce i przykry­
łem. — n 

— To znaczy, te Migasówna mo 
jrła znaleźć broń, idąc po igłę? J 

— Tak! Kiedy zobaczyłem, t e le­
ży we krwi, ukląkłem przy niej. 
Otworzyła oczy i powiedziała je­
szcze: „Felek"! poczem skonała. 
Machinalnie wyjąłem iei z reki re 
wolwer, rozładowałem i położy­
łem na szafce. 

— Czy rewolwer leial na półce 
nabity? 

— Tak. 
— A czy kula była wprowadzona 

w lufę? 
— Nie. 
— Znaczy, że jeśli nieboszczka 

broń te użyła, to musiała przedtem 
ja i zarepetować i kule w lufę w>pro 
wadrić? 

— Zapewne. 
Prokurator: — Dlaczego pan 

trzymał rewolwer? 
— Bo siostry posiadały pewną 

ilość gotówki na kupno sklepu. Sio 
stry w tym czasie były na urlopie. 

Adw. Hofmokl - Ostrowski: 
Czy uprzednio Migasówna nie Do­
pełniała zamachów samobójczych? 

— Tak. Będąc narzeczona, mu­
siała iść do szpitala, gdyż znajdo­
wała sie w odmiennym stanie. Gdy 
stamtąd wyszła, zażyła truciznę. 
Do znajomych moich mówiła: .,Co 
by to było Felkowi, gdybym za­
strzeliła sie z iego rewolweru". 

Przesłuchani świadkowie usta­
lili. że istotni* Migasówna opowia­
dała zdanie, że życie iej zbrzydło. 
Znalazł sie świadek, który widział, rok uniewinniający z 
że oskarżony rzeczywiście kryty-i tecznycli dowodów, 

cznego ranka wychodził ze swego 
mieszkania z kubłem. 

Sytuacja oskarżonego była bar­
dzo trudna i poważna. Polepszyło ją 
dopiero orzeczenie biegłych, któ­
rzy ustalili, że rewolwer musiał 
być przyłożony bezpośrednio, gdyż 
na bluzce denatki znajdują sie śla­
dy silnego zakopcenia w miejscu 
wylotu kuli. Tego rodzaju strzał 
jest bardziej typowy dią samobój­
stwa. niż dla zabójstwa. 

Sad DO mowach stron wydal wy 
braku dosta-

O' prochy Chopina . 
sprawozdanie komitetu specjalnego 

Na wajnem zebraniu komitetu dni 
chopinowskich w Potsc* sprawa spro­
wadzenia zwłok Chopina do kralu, wo­
bec nieukończenia akcji gromadzenia 
funduszów została odłożona na czas 
późniejszy. 

Komitet, tak to jtiż sweuo czasu do­
nosiliśmy, uzyskał rejentalne upoważ­
nienie Jedynych krewnych Chopina 
(ciotecznych mruczek) pań Clechom-
shich, dające mu pełne uprawnienia do 
działania w tym kierunku oraz do wy­
boru miejsca wiecznego spoczynku. Pa­
nie CiechomsWe złożyły Jednocześnie 
podanie do ministerstwa spraw zagra­

nicznych o poczynienie kroków w spri-
wle sprowadzenia prochów Chopina do 
kraju. 

W sprawie tej komitet przeprowadzi 
korespondencje z p. Oanache, prezesem 
Towarzystwa Fr. Chopina w Paryżu. 

P. Oajiache, który był w swoim cza­
sie inicjatorem przewiezienia prochów 
Chopina do Polski, Jest w dalszym ci*. 
pi zwolennikiem tej akcji, swatając 
Ze trzeba przeprowadSić Ją Jak naj­
szybciej. 

Wyraża my*l, ażeby akcja na tere­
nie Francji była powierzona „Soclel* 
Fr. Chopin." 

Ręka sejsmografem mózgu 
Nastroje psychiczne wykrywane przez grafologa 

Coraz częście; w różnych pro­
cesach ąądowych wchodzą w gre 
ekspertyzy grafologiczne, dotyczą­
ce ustalania nastrojów ludzkich 
przy pomocy pisma. Na podstawie 
listu, pisanego bezpośrednio przed 
zabójstwem przez oskarżonego, mo­
żna ustalić ważną okoliczność dla 
wymiaru sprawiedliwości — sto­

pień wzburzenia sprawcy. Na pod­
stawie analizy pisma nieboszczyka 
można sprawdzić tak często spoty­
kany w sprawach testamentowych 
zarzut, ii spadkodawca w chwili 
sporządzania testamentu nie miał 
już pełnej świadomości, lub nie był 
zdrów na umyśle. 

Nie tak dawno był rozpatrywa-

Plsrnn schlzofrenlka, któremu wydalę sie, że |es< królem. 

Co robić dalej 
Filmowcy szulcajd temi 

. Na giełdzie filmowej ożywiło 
tle. Skończył sie sezon — najwyż 
szy czas przygotować nowe obra­
zy. I tu właśnie zaczyna się utra 
pienie. Bilans ubiegłego roku nie 
Jest wesoły. Nieomal 50 procen­
tów zrealizowanych filmów nie 
pokryło sie. 

Dlaczego? Publiczność nie do­
pisała. 

Stosowano już najrozmaitsze re 
eepiy. Zrealizowano szereg fil­
mów wystawowych, kameral­
nych, historycznych, sensacyj­
nych. a nigdy nikt nie mógł prze­
widzieć, co będzie miało powodze 
nie, — 

czego żąda widownia. 
Stosowano już nawet system 

.gwiazd", dając w jednym filmie 
wielkie obsady, składające się 
z kilku najpopularniejszych arty-
*tów. Ale i ten eksperyment nie 
zawsze dawał wyniki dodatnie. 
; Producenci postanowili w tym 

roku zmniejszyć ilość realizowa­
nych filmów. Może w ten sposób 

stwarzając sztuczny głód 
filmów — podniesie się zaintereso 
wanie publiczności kinem, a co 
zatem idzie — frekwencja w tea­
trach świetlnych. 

W pa-radoskamej zgoła sytuacji 
Malazła się kinematografia pol-
•łta. Z jednej strony wspaniała 
ł&njimJrtiura, wywołana bojkotem 
filmów niemieckich oraz zapowie-
flzją Ameryki ograniczenia impor 
ta do Polski o połowę, — z dru­
giej i flei zaś niepewność 
tematu 1 
nieznajomość terenu 

wad 
konsumentów. 

w wyborze 

zamtereso-

Producenci, którzy zamówffljuf 
atelier, podpisali nawet prowizo­
ryczne umowy z artystami jeszcze 
nie wiedza, co będą kręcić. Wszy 
scy szukają nagwałt tematów. Po­
trzeba nowych, oryginalnych sce-
naTjuszów. Pomysłowi scenarzy­
ści, literaci, którzy zawsze skar­
żył! sie na niski poziom tematów 
i szablon panujący w filmach pol­
skich 

mają teraz głos 
i pole do popisu. Niestety, jak sie 
okazuje, mało kto umie coś intere 
sirjącego podsunąć. Słyszałem nie-
tylko o propozycji sfilmowania 
„Chaty za wsią" Karszewskiego, 
ale również o dokonaniu ponow­
nej, mówionej edycji 

osławionej Trędowatej! 
Tak samo zresztą w Ameryce 

nagrano poraź drugi w wersji 
dźwiękowej wszystkie te filmy 
nieme, które odniosły sukces ka­
sowy. Wystarczy wymienić „Dr. 
JekyH". „Bestie morską". „Raspu­
tina", „Kfti". Dowodzi to wielkie­
go wyjałowienia w twórczości i 
atmosferze produkcji filmowej 

Obecnie większość filmowców 
godzi sie z tern, że tematy realizo 
wanych, nowych obrazów muszą 
mieć kontakt 

z aktualna rzeczywistością. 

Szablonowa komedia „szmonce-1 su, który szczęśliwie przeszliśmy. 
sowa" lub patriotyczny dramat Po przyszłym sezonie obiecują 
t ł«*ką należą zdaie sie do okre-1 sobie wszyscy b. wiele. 
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Wieści gospodarcze 
ZEBRANIE 

POLSKO - AMERYKAŃSKIE 
W dmai 6 b. m. odbędzie się w sali 

hotelu angielskiego wspólne zebranie 
Izby Polsko - Amerykańskie] i Towa­
rzystwa Polsko - Amerykańskiego, oa 
fctórem p. Tytus Filipowicz b. ambasa­
dor Rzeczypospolitej w Waszyngtonie 
wygłosi przemówienie, charakteryOT-
lące obecna, sytuację polityczną i go­
spodarczą Stanów Zjednoczonych. 

KONFERENCJA W SPRAWIE 
STOSUNKÓW HANDLOWYCH 

POLSKO - BELGIJSKICH 
W Stów. przedstawicieli handlo­

wych, odbyła się konferencja w spra­
wie stosunków handlowych polsko-
belgijskich. 

W toku konferencji poruszono mo­
żliwości imtensywmeiszego zatmidnie-
rrla, przy pomocy polskich przedstawi­
cieli handlowych, kapitału belgijskie­
go na naszym rynku oraz zwiększenia 
zainteresowania naszym rynkiem ze 
strony przemysłu belgijskiego, który 
w wielu dziedzinach może skutecznie 

zastępować towary niemieckie. W 
szczególności zrwróoono uwagę na ko­
nieczność nawiązania bezpośrednich 
stosunków z wytwórcami belgijskimi, 
z pominięciem pośrednictwa niemiec­
kiego, przy wykorzystaniu tych mo­
żliwości, Jakne daje Gdynia. 
KOMPENSACYJNY IMPORT WEŁNY 

D. 28 ub. -m. odbyta się w mini­
sterstwie przemysłu i handlu kon­
ferencja w sprawie kompensaty im­
portu wełny zagranicznej. W wyniku 
konferencji ustalono ogólne wytyczne i 
warunki, na jakich kompensata impor­
tu wełny, którego wartość w roku u-
l.ieglym wyiniosJa pnzeszlo 35 mii., 
jest możliwa do przeprowadzenia. 

Ogólną gestie kompensaty importu 
weliny przejmie konwencja przędzalń 
wełny czesankowej. Konwencja ta o-
pnacuje w najbliższym czasie odpo­
wiedni projekt techniki wykonywania 
kompensaty importu wełny na tle ogól 
nel akcji kompensacyjnej importu za­
morskiego eksportem zamorskim. 

ny przez sad proces oficera, który 
spojony przez dwu oszustów, pod­
pisał w stanie nietrzeźwym doku­
ment, wyzywający go z całego nie­
mal majątku na ich rzecz. Oskarże­
ni w tej sprawie tłumaczyli się, iż 
dokument pochodził z normalnej 
tranzakcji handlowej, ekspertyza 
grafologiczna jednak wykazała, że 
istotnie podpis oficera był położo­
ny po pijanemu i sąd wydal wyrok 
skazujący 

Bardzo ciekawe ujecie tych kwe-
styj daje poważna praca zaprzysie 
żonego biegłego sądowego, p. Hen 
ryka Kwiecińskiego pt. „Grafolo-
gją sądowa". Książka ta ma nieba­
wem ukaizać sie na półkach księ­
garskich. 

Wpływ stanu psychicznego na pi­
smo staje sie zrozumiałym, jeśjli 
zważyć, że ośrodek pisma znajduje 
sie w piacie czołowym mózgu w 
pobliżu ośrodka ruchowego mowy i 
w ścisłej łączności z ośrodkami 
świadomych ruchów reki. Już Dar­
win wspomina o współruchach, zja 
wiających się często podczas pisa­
nia (przekrzywianie ust, porusza­
nie wargami, wysuwanie jeżyka), 
które powstają dzięki temu, że o-
środek pisma w stanie czynnym po­
budza częściowo sąsiednie ośrodki 

W procesie odtworzenia pisma 
bierze udział nietylko szereg na­
szych narządów, nietyBco nerwy, 
lecz w pierwszym rzędzie nasza 
psychika. 

Istnieje często ścisła współzależ­
ność pomiędzy pismem danego o-
sobnika a jego ruchami, gestami, a 
nawet chodem. Grube, niezgrabne 
litery odpowiadają ciężkiemu chó 
dowi człowieka • pTos+ege. Ptemo 
zamaszyste zaś, z silnym naciskiem 
na papier i grubemi liniami charak 
teryzuje tadzi energicznych, ży 
wych i zmysłowych, posiadających 
odpowiednie do pisma ruchy. 

Jeszcze wyraźniej występuje ta 
współzależność pod wpływem u-
czuć. W stanie podniecenia zjawia 
sie u nas skłonność do ruchów 
gwałtownych, pismo więc staje się 
również zamaszyste. Ody czło­
wiek jest smutny, możemy zauwa­
żyć u niego opuszczanie się kątów 
ust, oraz opadanie rąk, nietyHto w 
przenośni, w piśmie zaś da się za­
uważyć w związku z tern opadanie 
wiersza. Odwrotnie widzimy pod­
noszenie się wiersza pod wpływem 
radości, przy której ruchy rąk maią 
tendencję podnoszenia się ku górze. 

Bardzo ciekawe w tym wzglę­
dzie doświadczenia przeprowadzili 
uczeni Ferriari, Hericourt i Richet. 
Wprowadzili oni różne osoby w 
stan uśpienia hypnotycznego su-

Hitler... dobroczyńcą 
kinematosrafli polalcloj 

eTr»łvna Ankwicz wystąp) w lednym 
z nowych llłmów POliUcłL < -

Od dłuższego czasu trwa w Ame­
ryce bojkot filmów niemieckich. I-
nicjatywa wyszła zarówno ze stro­
ny publiczności, jak l sfer przemy­
słowych. Biuro wynajmu „Capital 
Film" wycofało z obiegu 

54 obrazy niemieckie, 
nie licząc się ze stratami. Jakie krok 
taki pociągnie za sobą. 

Dzięki temu sytuacja polskich fil­
mów znacznie się poprawiła. Dżwię 
kowce polskie, choć dalekie od do­
skonałości, brane są poważniej pod 
uwagę. 

To, czego nie potrafili zrobić pro­
ducenci polscy — dokonał... Hi­
tler. 

Wymienione już biuro „Capital 
Film" organizuje stały dział wynaj­
mu filmów polskich. Jest to zasługa 
i inicjatywa energicznego filmowca 
p. Jerzego Starczewskiego, który po 

I dokładnem zapoznaniu aię z ryn-
I kiem miejscowym potrafił zainte­
resować amerykańską placówkę 
kinematografią polską. 

Stany Zjednoczone posiadają — 
jak wiadomo — 700 parafii, gdzie 
jest więcej ntł 8000 Polaków. Po-
zatem są i dużej skupienia naszych 
rodaków, że wymienimy tylko Chi-
caso, Defesit 1 New Jork. Mto bę­

dzie przesady, jeśli powiemy, że 
Ameryka jest pod względem pojem 
nośc: rynku 

„drugą filmową Polską". 
Chodziło tylko o to. ażeby zor 

ganizować racjonalną eksploatację 

Kino w Belwederze 
Dowiadujemy się, że w Bel­

wederze zainstalowano aparatu­
rę dźwiękową do wyświetlania 
filmów. Niektóre celniejsze i po 

ważniejsze dzieła sztuki filmo­
wej m. m. „14 lipca" Renę Clai­
ra oglądać będzie p. Marszalek 
Józef Piłsudski. 

Zjazdy właścicieli kin 
Dn. 4 maja r. b., w czwartek, od­

będzie sie w Kraków* walny 
zjazd właścicieli teatrów świetl­
nych województwa krakowskiego 
i śląskiego, na którym rozpatrzo­
ne beda pewne zasadznicze spra­
wy. 

Jednocześnie w Poznaniu obra­
dować będą właściciele kin z po­

znańskiego 1 Pomorza. Na obydwu 
zjazdach obecni beda delegaci z 
Warszawy (p. p. dyr. Hochman i 
Neuman), aby uzyskać pełnomoc­
nictwa do pertratacyj w sprawie 
organizacji Naczelnej Rady Filmo­
wej, która, iak wiadomo, reprezen­
tować ma Interesy przemysłu fil­
mowego, a więc: kin, biur wynaj­
mu i producentów polskich. 

ggyfa/c" „AT/A O* 

obrazów, a nie zadawalniać sie 
skromnemi sumami, uzyskanemu ze 
sprzedaży filmów „aa pniu". To 
powinni Zrozumieć filmowcy pol­
scy. 

Dzięki wysiłkom p. Starczewski6 

go w eksploatacji „Capital Filmu' 
znalazło się szereg nowych obra­
zów polskich: m. ta. .J^siężDa' ło­
wicka". ..Każdemu wolno kochać" 
10 procent dla mnie". Filmy pol­
skie podobają się tu 1 cieszą się du-
żem powodzeniem. Nie ulega wąt­
pliwości, że jeśli sprawy pójdą po­
myślnie będzie można uzyskać dla 
właściciela dobrego filmu polskie­
go z Ameryki 

od 3 — 4 tysięcy dolarów. 
Musi to jednak potrwać. A poza-
tem zależy to, rzecz jasna, w du­
żym stopniu od wartości realizo­
wanych fUrnów. Sądząc z ostatnich 
przykładów i rezultatów i w tej 
dziedzinie nastąpiła poprawa: po­
ziom artystyczny i techniczny pod 
niósł się. Trzeba pracować dalej. 

W każdymbądź razie kwestia 
eksportu naszego w Ameryce ma 
jaksiajlepsze widoki rozwoju. 

Be. 

gerowali im, że sa starcami, skąp­
cami, szaleńcami itd. i jednocześnie 
nakazywali im pisać. Pismo zahyp-
notyzowanych wykazało w każ­
dym poszczególnym wypadku ce-
cliy charakterystyczne dla zasuge­
rowanych stanów. 

Grafologja umie już rozróżniać 
na podstawie pisma nietylko choro­
by psychiczne wogóle, ale poszcze­
gólne ich odmiany. 

Przy neurastenii, którą charakte­
ryzuje odczuwanie urojonych cho­
rób, stany przygnębienia 1 niepew­
ności, pismo jest bardzo charakte­
rystyczne. Na jednej I tej samej stro 
nicy widzimy nieraz duże różnice 
zarówno w tempie 1 rytmie, jak i 
szerokości, oraz równości linji. Cha 
rakterystyczna jest również hi­
steria. która przejawia się w pi­
śmie Ikznemi łamańcami, drżeniem, 
niespodziewanemi grubemi liniami. 

W związku z histerją warto 
wspomnieć o pewnym bardzo cie­
kawym objawie, występującym 
przy tej chorobie. Histeryk bardzo 
łatwo wpada w stan rozproszenia i 
roztargnienia. Czasem udaje się po­
dejść do takiego chorego w chwili, 
gdy jest zagłębiony w,lekturze. ws* 
nąć mu do ręki ołówek, podłożyć 
papier i kazać pisać odpowiedzi na 
różne pytania, zadawane szeptem. 

Ręka zaczyna wówczas poruszać 
się bezwiednie 1 pisać odpowiedzi 
bez świadomego udziału chorego. 
W ten sposób możemy niekiedy 
przeniknąć do głębokich warst*-
psychiki chorego i mechanizmów 
podświadomych. 

W piśmie morfinistów stwierdzić 
należy w okresie głodu morfinowe­
go -wyraźne drżenie, które ustępu­
je po zażyciu narkotyku. Odwrot­
nie u nałogowych palaczy, drżenie 
jest związane z nadużywaniem ty­
toniu. 

U alkoholików prócz drżenia wy­
stępuje zwiększenie nacisku pióra 
na papier, natomiast zmniejszenie 
szybkości pisma przy pozornie bar. 
dziej zamaszystych ruchach ręki. 

Przelaw „delirium tremens". 
Ody zjawia się biała gorączka (de­
lirium tremens) drżenie zwiększa 
sie do tego stopnia, że zniekształca 
zupełnie niektóre litery. 

Przy manjach prześladowczych, 
chorzy piszą bardzo dużo, pismo 
Ich jest niedbałe, skaczące, zama­
szyste, jednak nacisk pióra bardzo 
słaby, litery niechlujne. Chory pi­
sze początkowo wzdłuż papieru, 
później na marginesach, wreszcie 
w poprzek. Największą Ilość psy­
chicznie chorych stanowią schizo-
fremicy, U. ludzie cierpiący na 
rozdwojenie osobowości. Wyróż­
niają się zmanierowaniem pisma, 
nlespcdziewanem zwiększaniem li­
ter i łamańcami. 

Najlepiej i najdokładniej jest zna­
ne ogółowi pismo chorych na pora­
żenie postępujące 1 uwiąd. Uskoki 
w wierszu, niejednakowa wielkość 
kątów zamiast luków i powtarza­
nie całych sylab. 

Doświadczony grafolog czyta sta 
ny psychiczne z liter badanego pi­
sma. jak z pamiętnika, o ile oczywi­
ście posiada materiał porównaw­
czy w postaci pisma, pochodzącego 
od tej samej osoby w czasie jłi 
zrównoważenia. 

SKĄPIEC 

Fajgeimbaum jest bardan ską­
py. Kilka dni temu Faiigenbaum 
kupił dwa losy na cel dobro­
czynny po 50 groszy. 

Na jeden z biletów padła głó­
wna wygrana: wyjazd do P a ­
ryża. 

Przyjadete winszują. Faijger» 
baumowi: 

— Ale masz szczęście! . 
FajjjetrbaiHn jednak nit jest 

zadowolony: 
f— Psiakrew. — wola. — Po 

co ja jeszcze Jcunifem ten dtu a-
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Ferdynand Antoni fhaendowgki Otwarcie Targów Poznańskich 

Przez kulturę ducha-do potęgi Państwa 
Lubimy chełpić się zastojami 

rodziców, lub dalekich przod­
ków, al* orzyfcładajac. właawch 
rąjk do dzieła. przez nich. zapo­
czątkowanego. 

Jakżeż często dają się słyszeć 
dimme słowa o wyższości Polsk; 
nad ranem: państwami! 

Ten przypomina sobie polskie 
prawo wolności osobistej z roku 
1430, o dwa i pół wieku wyprze­
dzające podobne prawo ansrie.'-
skie; tamten cytuje dawne z r. 
1607 artykuły konstytucji naszej, 
•graniczającej władze królew­
ską, a nakładającej oa wome sta­
ny całą odpowTedziałność za lo­
sy ojczyzny, co dopiero w 19-ym 
w i eta weszło do -współczesnej 
nauki politycznej; inny znów po­
wołuje się na konstytucję 3 maja 
1791 r., gdy ra-z jeszcze została 
przypieczętowana tradycyjna za 
sada państwowości połskiej — 
„wweilra władza społeczności 
rudzkiej początek swoi bierze z 
woli Narodu". 

Tak — istotnie! 
Polska może być dtammą z głę­

bi i szlachetności swej myśl; pan 
srwowej, bo terrti wła&Jrwoścfta-
miiswemi zadziwiała nieraz i na­
wet zachwycała Europę. W t w -
tędze i śmiałości myśli połskiej 
h^orycy upatrują wysoki po­
ziom kuituralnoścj naszego naro­
du. Kutturałnośc Was oświeco­
nych, biorących udział w tworze 
niu państwa i społeczeństwa, w 

samej rzeczy stała na wielkiej 
wysokości. Wszystko, co ste 
działo poza rubieżami Rzeczypo­
spolitej. wszelkie prądy umysło­
we i zdobycze nauki współcze­
snej, były u nas zwane i staran­
nie rozważane. Polska żyła ży­
ciem europejsktem, a .wnioski, 
stawiane na podłożu praktyki 
państw ościeonych, doprowadza 
fy naród nasz do zdumiewająco 
śmiałych i olśnścwających wy­
ników. 

Przypomnijmy sobie posel­
stwo, z Zamoyskim oa czele, zja­
wiające stę na dworze francu­
skim, aby wręczyć Henrykowi 
Walezemn a$ct ełekoji na króla. 
Współczesny kronikarz francu-

fski, opisując tę ceremonie, za­
znacza, że wszyscy posłowie 
połscy władali trzema lub czte­
rema, a niektórzy nawet ośmiu 
językami oudzozremsIkiemU n.e 
Ucząc łactay, w naukach zaś i 
prądach umysłowych Zachodu 
biegli byli, jak, bodaj, oSkit we 
Francji. 

Wszystkiem tern chętnie się 
szczycimy, -z dumą przypomina­
my sobie dawne dzśeje i słusz­
nie twierdzimy, że wysoki po­
ziom kulturalny Polaków po roz 
biorach nawet zapewni im sza­
cunek i broń do walki w e wro-
scich społeczeństwach zabor­
czych. Wszystko to zastało w y 
jaśnione należycie i ocenione po 
dług zasług. 

Obecnie do tycia państwowe 
Bo, do odbudowy Rzeczypospo­
litej madą wolny dostęp wszyst­
kie stany, zrównane w swych 
Drawach i obowiązkach obywa­
telskich w całej ich rozciągłości. 
Nie zapominajmy jednak, że dla 
wykonania naszych powinności 
musony posiadać kulturę. Dają 
ją nam szkoła i książka, 

Książka w ręku myślącego 
azłowieka może zastąpić szko­
łę od początkowej aż do uniwer 
sytetu, a należycie wybrana i 
umiejętnie i poważnie czytana 
może i powinna wykształcić spo 
łeczeństwo kuHuralme — tę naj­
większą i najpewniejszą potęgę 
państwa. 

Nie zapominajmy więc o tern! 
Pamiętajmy o umysłowym i 

moralnym rozwoju dawnej Pol-
ski. lecz ote pozwólmy, aby po­
ziom kultury narodowej obniżył 
s'K gwałtownie i szkodliwie.-Ko 

cJia*nv książkę — natrazyciettoę. 
i doradczynię! Starajmy się mieć 
książki w demu, bo bez ntoh naj 
wspanialszy nawet pałac staje 
się siedliskiem istot bezdusz­
nych. 

Rocznica konstytucji 3 maja. 
dzień najwspanialszego wzlotu 
naszej kuńnry duchowej, dzień 
święta narodowego niech się 
częściowo przeistoczy w święto 
dobrej — mądrej d szlachetnej 
książki polskiej! 

Niech każdy obywatel — sta­
ry i młody wstąpi do księgarnii, 
poradzi się je] kierowników i na­
będzie chociażby jedno tylko 
dzieło potśkfe, odpowiadające u-
podobaaKora, zainteresowaniu i 
zamożności nabywcy, a będzie1 

to najucacrwszą daniną, złożoną 
dumie i UBnamiu wieOktói zasługi 
sławnej przeszłości i zarazem I 
cegiełką gmachu . jeszcze wspa­
nialsze] przyszfości! 1 

Główna walicie na Targi oa chwile pned otwarciem 
1 handlu n, Zarzyckiego. 

przaz mm. przoo. 

Chrzest o l b r z y m a powie trznego 

Ręce ludzkie zamiast maszyn 
Praca dla swoich — zamykanie sranie dla obcokrajowców 

fta lotniska Tempeftołile pod BerKoem odbyła się uroczystość poświecenia 
'wielkiego samolotu niemieckie] „Lnttbans'y" — D 2509, któremu nadano 

hnlę: „Fdd marszałek von rUndenbarg", 

Kolei bagdadzka 
w rąląach Turków 

O północy dma 30 kwietnia naj 
łważnejszy odcinek kolei Ba#-
dadzkiej Jenidze - Fenzi - pasza 
przeszedł z rąk Tow. tranciisbie-
go w ręce kolei tureckich. 

Spisano odnośny protokół, o-
pierający się na umowie francu­
sko - tureckiej z 27.10 1932 r. 

Turcja otrzymała oprócz samej 
tinji kolejowej II lokomotyw, 
120 wagonów i inny materiał ko­
lejowy. 

Jest to cześć tej kolei do Bag­
dadu, którą w czasie wojny pla­
ny niemieckie włączyły do słyn­
nej linji Berlm — Bagdad. 

Genewa, w kwietniu. 
Z jednej strony duży dziś jeszcze 

dobrobyt Szwaicarji. z drugiej zaś 
dyscyplina społeczna jej ohywateli 
i wzorowa organizacja życia Kmin 
sprawiają, iż be/robocie, jakklwiek 
•procentowo znaczne, nie stało się 
nadmierna klęska dla tego kraju. 

Poza zasiłkami w gotówce i w 
naturze, poza opieka nad chorymi 
i dziećmi działa też dobrze zorga­
nizowana i czujna współpraca po­
średnictwa pracy z robotami nubli-
eznemi. 

Placówki kantonalne podejmują 
roboty w różnych kierunkach, 
wprowadzają pewne nowości na 
rynku pracy w miarę, jak ziawiaią 
sie jakieś możliwości, sygnalizowa 
ne przez urzędy pośrednictwa pra­
cy. 

W kantonie genewskim, jak i w 
niiMórych innych, zaczęto stoso­
wać dość dziwny może i jakby sa­
botujący technikę współczesną sy­
stem dostarczania przemysłowi 
rak ludzkich do pracy tja mtełsce 
maszyn. 

Pod naciskiem kryzysu z wycięła 
tutaj rozumowanie, iż lepie), by 
stały I próżnowały maszyny, nit 
ręce ludzkie. Powolniejsza i mniej 
wydajna praca rak Indzkich trze­
ba wiec zastąpić szybką pracę me­
chaniczna maszyn. Przemysłowcy 
nie sprzeciwiają się zasadzie—bar­
dzo zresztą ludzkiej — ale pod wa­
runkiem, by ta zamiana sity robo­
czej i ten humanitaryzm nie koszta 
wały ich nic więcej, niż silą ma­
szyn. 

Urząd kantonalny dostarcza tedy 
enwy bezrobotnych do pracy — 
zwłaszcza do prac ziemnych — u-
kładaiac sie z przemysłowcami i 
firmami co do wysokości subwen­
cji jaka mają otrzymać za zatrud­
nienie rak ludzkich w miejsce ma­
szyn. 

. Tym sposobem Genewa dala już 
| urace setkom bezrobotnych. Jest 
i to coprawda premiowanie przemy­
słu i głaskanie egoizmu gospodar­
czego przemysłowców kosztem o-
gółu — uważa się tu jednak tę o-
fiare za celowa, skoro można 
zmniejszyć kadry bezrobotnych, 

Druga nowa ł ciekawa metodą 
dostarczania pracy bezrobotnym 
jest szkolenie ich w nowych zawo 
dach, lob dokształcanie 1 przeszka-
lanie w dotychczasowych. Opiera­
jąc sie na wykazach pośrednictwa 
pracy, które notuje no. brak kan­
dydatów w pewnych dziedzinach 
zapotrzebowań pracy — tworzy 
sie zastęp przygotowanych do tej 
właśnie .pożądanej specjalności. 
Tak nn. zauważono, iż istnieje nad 
miar fryzjerów męskich, brak zaś 
fryzjerów damskich. Zorganizowa­
no wiec kursy przekształcające sue 
cialhtów pierwszti branży do dno 
giej. 

Obliczono, iż brak iest murarzy 
Szwajcarów (dotychczas sprowa­
dzano Włochów) — szkoli sie tedy 
młodych ludzi do tego zawodu, by 
mogli zastąpić cudzoziemców. 

Stosuje sie nozaftem znane i u 
nas metody organizowana warszta 
tów i pracowni, zwłaszcza dla rze­
miosł kobiecych. Istnieją one w 
Szwajcarii cod nazwa „ateliiSrs de 
crise" — warsztaty kryzysowe. 

Osobne zagadnienie stanowią ro 
botnicy rolni, których dotychczas 
również w oewnej Herbie sprowa­
dzano z zagranicy. Obeenie mato 
być zastąpieni orzez miejscowych 
bezrobotnych i kanton berneński 
nanrzykład postanowił nie dać ani 
jednego pozwolenia na przyjazd 
obcokrajowcom. 

Obchodzi to w szczególności Pol 
skę, gdyż polskie robotnice rolne 
były bardzo chętnie widziane i ce­
nione w Szwajcarii. Słyszałam na­
wet, że zakaz ich sprowadzania 
przyjęto z żalem: dziewczęta Szwaj 
carskie niezbyt garna sie do tej pra 
cy i nie mają do ntej tego zamiło­
wania, co nasze. 

Usuwanie obcokrajowców, a w 
każdym razie ograniczanie ich przy 
jazdów przewidywane jest także 1 
dla służby hotelarskie) : domoweŁ 

Ucierpią na tern przeważnie Nlem-1 Idem dostarczania pracy obywa te­
ki — są one bowiem masowo ra-1 lom miejscowym... Jest to znak cza 
trudniane tutaj, jako wzorowe słu­
żące. Obliczają, że obcokrajowej 
służby jest w Szwajcarii około 
50.000 osób... A wiec mniej czy bar 
dziej delikatne rtiigi i wstręty, czy­
nione obcokrajowcom, będą środ-

) : * • ( • 

su nawet w tak neutralnym naro­
dowościowo kraju, jak Szwajcaria, 
Nacisk, kryzysu — wrzód nacjona­
lizmu na mózgach. 

Jadwiga Krawczyńska. 

Sanitarne przeszkolenie Iotniczek 

Nowojorski Czerwony Krzyż zorganizował dla delegatek W kobiecych Mu­
ltów lotniczych w Stanach Zjednoczonych praktyczny knrs nita lenia pierw-
azel Pomocy w nieszczęśliwych wypad kacb. Na zdltcla sławne fotsiczfct 
Amcłfa Earhart I Rota FUchots lako „obiekty doświadczalne" na koni*. 

Marszałek Piłsudski w Genewie 
Sobotni numer jCzasfi" krakow-

tkiego przyniósł niezmienne tetere-
sn-jący wyjątek monosraW o Mar-
azaftu Piłsudskim, laki przygotował 
do drultu znany dSteiffl&aj-z i publi­
cysta niemiecki v. P. W. Artren. 

Oto jak autor niemiecki, niejedno­
krotnie atakujący Polskę i jej poli-
tjke, opieufe hiatOTycmy dzień po­
bytu Marszałka Ptsmtskiego w Ge­
newie w r, 1027. -j 

„.Prawie już trzy dni spierają 
*ie o sprawę wileńska mały, z glo 
wa na jeża strzyżoną, dyktator Li­
twy WoWemaras i minister spraw 
zagranicznych Józefa Piłsudskiego 
August Zaleski. Jest sie na najlep­
szej drodze do zawarcia kompro-
mkn. który wedle ustalonego ge­
newskiego wzoru będzie zawierał 
mało treści w możliwie wielkiej Ho 
ści .słów. 

Gdy wtem jakby elektryczne u-
derzenie przebiega przez biurokra­
cje Ligi Narodów. Przybył Józef 
Piłsudska. Na uboczu, na bocznym 
torze <tan»ł jego pociąg salonowy. 
Marszalek Polski nie zamieszka w 
żadnym z genewskich hoteli. 

W Oenewie iest tak, jakby przy 

Ligi, Szklany pawilon gmachu Li­
ci przedstawia tego wieczoru nie­
zwykły obraz. Przy stole Rady za­
siadają we frakach Aristide Briand, 
Austin Chamberlain 1 wszyscy in­
ni. Członkowie delegacyj, attaches 
wszyscy przychodzą z uroczysto­
ści (dzień ten był świętem pań-
stwowem Genewy) tego wieczoru 
w gali. Panie sa w w toaletach wie 
czorowych. Wszedzje błyszczą bi­
żuterie, w osobliwym kontraście do 
przysłowiowego złego oświetle­
nia sali Rady. 

..Panuje atmosfera przesycona 
elektrycznością. Wszystkie te e:e-
ganckie panie 1 panowie z wszyst­
kich krajów świata czuła, że wie­
czór dzisiejszy przyniesie coś nad­
zwyczajnego. Zrywają sie co chwi 
la i cichną nerwowo, półgośne roz­
mowy, by ucichnąć zupełnie, skoro 
otworzyły sie drzwi. Józef Piłsud­
ski wchodzi krótkim, ciężkim kro­
kiem, za nim Zaleski i inni człon­
kowie polskiej delegacji, miedzy ni 
mi min. Sokal. 

On jeden nie ma na sobie stroju 
wieczorowego. Głowę trzyma nie­
co naprzód schyloną. Widać tylko 
szerokie barki. Lekki ukłon w stro 

był nie stary pogromca caratu, ale ne przewodniczącego Rady. Piłsud 
sam car. Na łeb na szyje zwołuje ski siada na miejscu, które w ostat 
sie na późne wieczorne godziny i mch trzech dniach zajmował Att-
nadzwyczajne posiedzenie Rady' gust Zaleski, 

Prezydent Jest nSeco zmieszany. 
Sam nie wie, czemu. Ma zamiar u-
jąć młotek, by krótkiem uderze­
niem w fryz na stole Rady otwo­
rzyć posiedzenie — a chwyta za 
ołówek. Niemnie] rozbrzmiewa ste 
reotyoowa formuła „La seanse est 
ouverte" (Posiedzenie otwarte) ! 
jak echo odpowiada jej głos tłuma­
cza: „Meeting is opened". 

Prezydent jest rad. że może u-
dzielić głosu sprawozdawcy. Ten 
chwile przewraca nerwowo kartki 
swych aktów I zaczyna referat. 

Nastrój osobliwy: każdy z obec­
nych rozumie znakomicie te usze­
regowane słowa, wygłaszane w po 
prawnej francuszczyźnie Ligi Na­
rodów. w tym drewianym języku 
dyplomatów. Język ten iest banal­
nie zrozumiały. Wszystkie te mo­
wy 1 referaty sa do siebie podobne, 
chociaż różnemi były ich tematy. 
Po trzech zdaniach zaczyna się za­
wsze to samo 1 wszyscy ci ludzie 
słyszą ten język dziś nie po raz 
pierwszy. 

Sami nim władają. Jest to ich wla 
sny język — a przecież w tej chwi­
li brzmi w ich uszach nieco dziw­
nie. Jest tak samo rzeczywisty, jak 
wszyscy ci panowie we frakach i 
panie w sukniach wieczorowych. 

Między nimi zaś siedzi Czło­
wiek. Być może odczuwają to ja­
ko krenujace. Być może — jedynie 
jako osobliwe. W każdym razie ja­
ko ooś obcego. — Ten człowiek, 
który wygląda na o wiele starsze­
go, ni*, jego sześćdziesiąt lat, jest 

^tak tony od tych wszystkich gład­

kich. w każdej sytuacji pewnych 
siebie dyiplomatów. Patrząc na nie­
go — ma sie wrażenie czegoś tw ar 
deso. przeciwstawionego 4ch wia-
snemu życiu. Wszyscy ci tad'.ie 
czekają w naprężeniu, co — być 
może — przyniosą najbliższe minu­
ty. 

Na drugim końcu stołu siedzi 
prof. Woldemaras z Kowna Ten 
zwykł swe mowy zaczynać w 
dwunastym wieku i gdy po dwóch 
godzinach ponownie sie nadstawi' 
ło ucha, to orof. Woldemaras do­
chodził właśnie do unii lubelskiej 
między Polską a Lhwa, do r. 1569. 
Co leży niedzy tą historyczna d;i-
tą a wiekiem 20-ym, — to oprócz 
tłumacza słyszeli zwykle tylko u-
rzedujący stenografowie. Członko­
wie Rady wykorzystywali zwykł* 
wszystkie lata tego okresu do po­
krzepiającej drzemki, a dziennika­
rze wiedzieli, że miedzy rokiem 
1569 a współczesnością będzie 
dość czasu, by zjeść obfite śniada­
nie. 

T e » wieczora jednak prof. Wol­
demaras nie wygląda bynajmniej 
tak. jakby miał zamiar uciąć sobie 
jedna ze swych sławnych cztero­
godzinnych mów. Z równem napię­
ciem jak wszyscy inni przy stole 
Rady patrzy na Józefa Piłsudskie­
go, który siedzi — pozornie jakby 
się zupełnie nie interesował tem, 
co sie około niejKylzieje, jakby zaj 
mował go tylko blfły arkusz papie 
'u przed nim lezący. 

Tylko chwilami rzuca Józef Ptł-
judrfti iirólkic spojrzenie na swe 

osobłiwe otoczenfe. Wzrok Jego 
pada na pana we fraku, którego 
skóra ma barwę nieco przepalonej 
cykorii. Czarny gentleman spoglą­
da wielkiemi zdzlwioneml oczyma 
na Józefa Piłsudskiego. Białko je­
go oczu ma łśebieskawy połysk. 

Józef Piłs/dski nie wie, że pan 
który tak ogląda go wzrokiem peł­
nym oczekiwania, jest czcigodnym 
baronem Lehmann, delegatem su­
werennej republiki Liberji. Gdyby 
to wiedział — byłoby mu to za­
pewne najzupełniej obojętne. Ale 
coś w tym zdziwionym panu draż­
ni go w tej chwili. Być może, że je­
go właśnie wzrok szczególnie sil­
nie uzmysławia mu nonsens całej 
komedji. Może być — jest to coś 
innego r*kt nie wie z pewnością 
co. W każdym razie Józef Piłsud­
ski postanawia skończyć z tym tea 
trem. Skończyć — na swój sposób. 

...Płynnie leja sie wzorowe fran­
cuskie zdania sprawozdawcy— 

Nagle milkną; w środku pięknie 
wypracowanego okresu, Józef Pił­
sudski odsunął energicznie wrył 
swe krzesło i oowstał. 

Nikt w sali Rady nie odważy stę 
w tym momencie głośniej odet­
chnąć. Przewodniczący wyciągnął 
swa rękę ku dzwonkowi. Nie chwy 
ta go. Jakby muskuły jego palców 
zostały sparaliżowane. 

1 oto Marszałek Piłsudski stoi 
przed profesorem z Kowna. Ten 
podniósł sie na wpół — jakby w ge 
ścle obrony. 

Wszyscy wiedza, wszyscy czu­
ja. że wieczór ten narusza ustalo­

ne, wzorowe formuły normalny Ji 
obrad Rady Ligi. Ale nikt nie o i -
waży sie nawet przypuścić, jaki bu 
dzie koniec 

Powoli wyciąga Józef Piłsud* id 
swa rękę do profesora Woldenii-
rasa. Bardzo powoli, wyraźnie roi 
brzmięwają z jego ust słowa: 

„Cóż, czego Pan chce, pokój, czy 
wojna?" 

W tej sali wygłaszano już praoa 
setki godzin przemówienia o po­
koju. W tej sali słowo „pokój" na­
brało już osobKwego, papierowego 
posmaku. Nagle, teraz brzmi ono 
dla tych wszystkich wzorowych pa 
nów 1 pań całkiem inaczej, cał­
kiem nowo. Czy to może dla tetra, 
że obok słowa „pokój" wypowie­
dziano tak wyraźnie, tak stanow­
czo słowo „wbjna". 

Profesor Woldemaras patrzy ra 
Józefa Piłsudskiego, jak ptak na 
węża, który ma go pożreć w naj­
bliższej minucie. Potem schyia. nie­
co swa kwadratowa głowę, ujmuje 
reke Piłsudskiego, 1 cicho, ale zro­
zumiale dla wszystkich pada z jego 
ust słowo „pokój". 

Jeszcze przez chwilę soo«ladaial 
obaj na siebie. Potem Józef Piłsud­
ski odwraca się. Ledwo widoczny 
ukłon orzed przewodniczącym. Za­
nim leszcze rozbrzmiała wyzwala* 
jaca formułą: „La seance est le-
v«e" (Posiedzenie zamknięte), za-
nmt rozbrzmiało echo ttamaczat 
..Meetlng-ls ended" — Józef PHsud 
skl oouścfł miejsce swego Jedyne. 
so wystąpienia na terenie między« 
aurosowyai*, 
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GWIAZDY MÓWIĄ 

Urodzeni w dekadzie słono 
<Od 51 marca do 9 

ł .Prastara nazwa hierogUiTczna tego 
' dekanatu brzmi „Chont-c^re". a Rzy-

inianie 1 Grecy nazywali KO Seuaeher. 
f Bardzo typowem było wyobrażenie 
[.symboliczne tego dekanatu: „postać 

promienna w szatach powłóczystych". 

i
Jest to dekanat wyniesienia obdarza 

en bowiem ludzi urodzonych w tym 
czafile tak wybltueml zdolnościami, że 
^ prędzej czy później — z reguły zal 
mufa oni stanowiska wybitne, W/IIO-
*za sle ponad sferę swego pochodze-
• U I cieszą się naogół poparciem o-

Ijjfibb wyżej stojących, które w pełni 
>potraHg ocenić ich niezwykłe wartości 
"duciu we. 
ij Są one istotnie bardzo cenne, bo­
l a ł e m dekanat ten obdarza śwletneml 
r adołnośdami artystycznemu literackie-
fm], naukowemi. umiejętnością tworze-
: aJa planów, projektów, doskonała or­

ientacja w sprawach życiowych * a i 
.przedewszystkiem — niezwykłą Intui-
fyą. Trudno jest przed takim człowie­
kiem ukryć cośkolwiek. Gdy tylko jest 
czemś silnie zainteresowany potrafi 
x twarzy wyczytać cudze myśli. 

jest niezwykle trafnym obserwato­
rem, lecz odnosi się to tylko do ludzi 

1 obcych. Gdy jednak chodzi o jego przy 
wądół — staje sle zaślepionym i nie 
ŁwidzI Ich błędów. Królewskie wpływy 
\*!orica przejawiają się u tych ludzi ja-
bfco wspaniałomyślność, szlachetność. 
"zdolności dyplomatyczne a przede-
vw*zysłklem — zdolność kierowania in 
'cynii. Podobnie jak słońce rządzi inne 
mi planetami 1 kieruje ich ruchami — 
•'tak człowiek urodzony w te] dekadzie 
Słone* — wywiera silny wpływ na 

kwietnia włącznie) 
[ swe otoczenie, dąży do tego, aby za­
lać stanowisko dominujące 1 kierować 
losami innych ludzi. Posiada on w tyra 
kierunku zadziwiające wrodzone zdol­
ności — tak, że inni ludzie poddają się 
tym Jego dążeniom w sposób zupełnie 
naturalny. 

Dąży on zawsze do szerokiego uję­
cia, zwraca uwagę tylko na to, co za­
sadnicze — odrzucając rzeczy niepo­
trzebne; nie lubi szczegółów i droblaz 
Eów — to też lepiej, aby swe znako­
mite projekty oddawał do wypełnie­
nia Innym. 

Otwarty, szczery, przedsiębiorczy— 
nieraz skłonny iest do przesady. 

Słonce — najpotężniejszy widzialny 
symbol twórczych sił kosmosu znajdu 
je w tym dekanacie swych godnych 
przedstawicieli. 

W czasie tej dekady rodzlU się pro­
mienni synowie Apolllna — świetni ma 
larze, którzy obdarzyli ludzkość nowe 
mi światami, jak królewski Raphael 
niezwykle typowy radosny syn słońca 
Honore Fragonard głęboki 1 mistycz­
ny Gustave Moreau, Gerard Dou, 
William Holmant Hunt I inni. Sztuka 
świetnego malarza hiszpańskiego Goyi 
jest jednak bardziej marsowa niż sło­
neczna — urodził sle on bowiem na sa­
me] granicy dekady Marsa — dnia 31 
marca, 

Wogóle na granicy dekady Marsa 
rodzili się leszcze ludzie bardziej wo­
jowniczy — Jak król Karol Wielki, 
Bismarck lub współczesny polityk fran 
cuski Caillaui. 

Tu należy również szlachetna po­
stać króla Alberta belgijskiego, nato­
miast przedstawicielem najgorszych 
wad tego dekanatu był słynny awan­
turnik Gioyannl Jacopo Casanovą. 

Z Polaków do dekady dzieci słońca 
należą: Izabella z Fleminów ks. Czar­
toryska — patronka sztuki, założyciel 
ka słynnego muzeum w Puławach; 
Wojciech Bogusławski — twórca tea­
tru polskiego; znany malarz prof. Ta­
deusz Pruszkowski: filozofowie: prof. 
Władysław Tatarkiewicz I prof. Ta­
deusz Kotarbiński, znana autorka Wan 
da Melcer oraz Walaslewiczówna. 

Z przedstawicieli świata filmu: Nan 
cy DreielL Kathe v. Nagy, Jola d*Av-
ril, Gulnn Williams. Helen Lynch, Al­
fons Fryland, Nita Naldi. Wallace 
Beery, Elga Brink. Lon Chaney, dość 
typowa ruchliwa Mary Pickford; pięk­
ny Slegfried — Paul Richter, subtelny 
Jack Buchnan a przedewszystkiem — 
królewska, dostojna i szlachetna w lin 
Jach >— piękna Norma Shearer. 

Ge ml na. 

Co wróża gwiazdy na dzień 3 maja ? 
Nieporozumienia z esibami pici odmie nie i 

Może sie to za­
znaczyć już we 
wcześniejszych go­
dzinach rannych. 
które maga nam 
pnzym.eść jakieś 
rozczarowania, nie 
potrzebne wyrzu­

ty. zwłoki, przeszkody, a nasze wys l-
'k i życiowe nie wydadzą wówczas re-
f^adtattów dodatnich, sprowadzadac ra­

czej niechęć lub niezadowolenie. 
Na szczęście irajs.ilfi'ejsze mapiece 

<ej passy tiiem-nej przypada kolo godz. 
, 7-ej. a oóźai ej już zacznę s'e sytuacja 

wy.pogadzać stopniowo — wobec cze-
RO późniejsze godziny ranne 'przedsta­
wiają sie jaź znacznie porayślnlel. przy 

- nosząc potęgująca sie mchliwość umy 
i słowa I towarzyska. 

Najsilniejsze na.plee'e tej ekspansji i 
cuciriiwości zaznaczy się Łolo godz. 

• U3-ej J wówczas modemy osiągnąć po-
..wodzec.e w s-tosunkach z przedstawi-

ciełami literatury, prawa, dziennikar­
stwa. z wydawcami, pedagogami i pra-
cowjiikami umysłom V*TH wogóie. 

Późnie}, kolo godz. 15-ej, zaznaczy 
tie jeszcze pewna -poprawa ;n a stroju. W 

czasie tvm możemy załatwiać sprawy 
wymagaiace tajemnicy. 

Nie należy jednakże zapominać, ze 
koło godz. 17-ej i później będziemy 
już przeżywać gorsza passe, zwlaszbza 
w sprawach uczuciowych-1 w stosun­
kach z osobami płci odmiennej wogóle. 
Będzie to dłuższy okres, klóry nam 
przynieś e smutek. rozczarowania. 
zmartwienia, straty, przykrości domo­
we lub towarzyskie. Nie jest to dobry 
czas do formowania nowych związków 
i zawierania znajomości, a nieostroż­
ność i nieopanowanie wydadzą wów­
czas ujenuie rezultaty. 

Ze względu na możJ-iwość zdirady lub 
oszustwa — nie .należy wówczas odno­
sić sie ze zbytnóem zaufaniem do in­
nych. W stosunkach zwłaszcza z oso­
bami starszeml. przełożonymi i wyże! 
stojącymi, z wierzycielami zarówno 
iak i z przyjaciółmi — możemy być na 
.rażeni na jakieś ni e powoda en ia. 

Dziecko dz!ś urodzone — oprócz 
wielkiej ekspansji życiowej, chęci zaj 
mowania sianow.sk wybitnych i koch-
A. w ości — cfcaie »rów.n-ież i dos<kcnale 
zdolności umysłowe, które mogą mu 
zapewnić powodzene. 

O • O 

Radio warszawskie 
ŚRODA 

10: Transmisja nabożeństwa z kapli 
CY Matei Boskiej z Jasnej Góry. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.15: Poranek muzyczny z Filhar­
monii Warszawskiej. W przerwie Od­
czyt „O Konstytucji 3-go maja". 

14: Odczyt rołniczy „Młodzież wiej­
ska w pracy, rolniczej". 14.20: Muzyka 

NASZE POCIECHY 

Pewnego raizu marka weszła 
do dzJecinegno pokoju i zadała 
ośrmotetiego syraka, ślęczącego 
nad ksiaźke. 

— Jafka 10 książka? — pyta 
matka. 

— „Najnowsze metody wy­
chowywaniu dzieci" — odpo­
wiada malec. 

— Pocóż to czytasz? 
• — Jakto, poco? Musze prze­
cież wiedzieć, czy mnie dobrze 
v» ijiiowujece! (a) 

* • 

ludowa 14.40: Odczyt rolmiczy „Kry­
zys w ogrodnictwie, a możliwości pro 
dukcji w najbliższych latach". 

15: D. c. koncertu. 
16: Shichowisko dla dzieci. 16.25: 

Transmisja pieśni majowych z -wieży 
Mariackiej w Krakowie. 16.45: Odczyt 
„Stanisław Staszic". 

17: Reoitai skrzypcowy Ług. Umiń­
skiej. 

18: Muzyka lekka. 18.45: Razdta.ty 
plebiscytu konkursu poetyckiego P. R. 

19.20: Słuchowisko „Damy i Huzary" 
•rg. Al. Fredry. 

20: Koncert muzyki polskiej. 
22: Muzyka taneczna z Katowic. 
23: Muzyka taneczna. 

CZWARTEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 12.S5: Koncert szkolny 

z F.iilharmonj-i Warsz.. 
1525: Płyty. 15.35: Odczyt „Kobe-

4a z orzedimiieścia". 15.50: Płyty. 
16-25: Lekcja jeżyka francu«kiego. 

I6.4<): Odczyt .Piękno gór". 
17: Płyty. 17.40: Odczyt ..Nowe mia 

&to mandżurskie'*. 
18: ..Odpoczywajmy, czyli rzecz o 

wywczasach nauczycielskich". 16.10: 
Muzyka lekka i taneczna. 

19.20: „Koinunkat orzy sposobieni a 
lokticzego". 19J0: Fdjeton i te-racki 
^Andrzej S4rtig — lanreait in. Lodzi". 

20: Płyty. 2U.10: Pogadanka nmizycz 
jia. 20.30: Transmisja z He4sl«srforr«u. 
Koncert europejski, poświecony muzy­
ce finlandzkiej. 

22: Kwadrans literacki ,.Żi>łfii<:rska 
przygoda" Jima Pokera. 22.25: Płyty 

23: Muzyka tanccz.na. 

Grupa 

Córki preryj amerykańskich 

beztroskich, amerykańskich dziewcząt w stroiach bohaterów 
których kostiumy cieszą sie w Ameryce wielkiem powodzeniem 

prerii, 

Skarb Wazów odnaleziony! 
Trzy wieki drzemał pod ziemią 

Obrońca świadomego macierzyństwa 
Śmierć Mc. C ar di e'go 

W Szwecji panuje poruszenie! W 
Szwecji mówią, i piszą wi-ele o tym 
niebywałym fakcie. 

Oto. pewien wieśniak z Gotlan-
du natrafił na swem polu podczas 
orki na skarb. Skarb ten składają­
cy sie z bezcennych drogich kamie 
ni. oraz monet, był według wszel­
kiego prawdopodobieństwa słyn­
nym skarbem króla Gustawa Adol­
fa. Skarb ten zaginał podczas woj­
ny 30-letniej, akurat przed 300 laty, 
bo w roku 1633. 

Historja odnalezienia go teraz 
brzmi poprostu nieprawdopodob­
nie. 

Wieśniak z Gminy Kropp, nazwi-
! skiem Jenssen, orał swoje karto­
flane pólko, gdy natrafił na coś 
! twardego. Była to żelazna skrzy­
nia, długości prawie metra, wyso­
kości półmetrowej. Zawołał do po 
mocv żonę <i orzydżwigali skrzy­
nie do domu. 

Tu otworzyli z niemałym trudem 
zardzewiałe wieko i... zamarli ze 
zdumienia. 

Były tam diamentowe spinki, 
ciężkie złote łańcuchy i bransolety, 
srebrne krucyfiksy, wysadzane dro 

„Prawo może być surowe, ale 
nigdy nie jest tak bezlitosne, jak 
społeczeństwo". To mądre zdanie, 
tak słuszne w zastosowaniu do ca 
łego szeregu wielkich, a skompli­
kowanych procesów wypowiedział 
sędzia Mc. Cardie, zwany w An-
glji .sprawiedliwym sędzią", jeden 
z owych sędziów, którzy zarówno 
wielbicieli i przyjaciół, jak zacię­
tych wrogów liczą na tysiące. 

Mc Cardie, który zasłynął na ca 
łym świecie jako gorący i nieubła 
gany obrońca regulacji narodzin; 
Mc Cardie, jeden z twórców prą­
du świadomego macierzyństwa; 
Mc Cardie, którego nazwano tak­
że „sędzia, co nie boi sie nikogo" 
i który zadzierał nietyJko z opinją, 
ale i z prawodawstwem, zmarł 
przed kilkoma dniami śmiercią tra 
giczną w swym domu w Londy­
nie. Mieszkał od lat dwudziestu kil 
ku w jednem i tern samem miesz­
kaniu, w dzielnicy West End; ok­
na tego mieszkania wychodziły na 
park Sr. James, mieszkał tam sam, 
gdyż len 63-letni człowiek był za­
ciętym starym kawalerem. 

Służąca uisłyszała strzał, i gdy 
wipadła do pokoju, zastała sędzie­
go w fotelu przed kominkiem z 
krwawiącą raną w głowie; na ko­
lanach jego spoczywał rewolwer.' 

Sędzia Mc Cardie nie zostawił 
żadnych wyjaśnień swego czynu. 
Otoczenie jego twierdzi, iż po prze 
byt ej ciężkiej grypie zdradzał obja 
wy depresji. Ód 30 marca nie był 
już -w sadzie, klóry był, przecież, 

jego żywiołem. 
Brasa angielska bez względu na 

zabarwienie, poświeciła Mc Cardie 
mu olbrzymie wspomnienia. 

Mc Cardie był jednym z najfoar 
dziej niezależnych sędziów i nie 
wahał się przed żadnym prote­
stem. 

Mc Cardie zasłynął w styczniu 
ubiegłego roku przez proces, w 
którym pewien lekarz oskarżony 
był o niedozwoloną operację na o-
sobie żony ' londyńskiego kupca. 
Mc Cardie uniewinnił lekarza. Wy 
powiedział wówczas jeden z tych 
aforyzmów, które obiegły cały 
Londyn: „Szczęście w małżeń­
stwie nie zależy od prawodaw­
stwa. Polega ono na wzajemnej 
czułości, dobroci, wzajermnem prze 
baczeniu, â  przedewszystkiem, na 
dźwiganiu przez obie strony obo­
wiązków moralnych". 

Wyrok Mc Cardiego na lekarza 
wzbudził niesłychany skandal, a 
w maju sad apelacyjny zmienił go, 
skazując lekarza. Przewodniczą-
cym^sądu apelacyjnego był lord 
Scrutton. I oto. Mc Cardie oświad­
czył oficjalnie, że odtąd nie będzie 
sądził w żadnej sprawie, która w 
apelacji rozstrzygać będzie Scrut­
ton. 

Drugim skandalem był fakt że sę 
dzia Mc Cardie został prezesem 
Stowarzyszenia Maltuzjańskiep-o w 
Londynie. Był to pierwszy wy­
padek, gdy sędzia okazał sie jaw­
nym zwolennikiem regulacji naro­
dzin. (b) 
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Atak na Korsykę 
na znaczkach pocztowych 

Najcichszy ślub 
W Bournemouth w Anglii, odbył 

się w miejscowym kościele ślub 
dwojga głuchoniemych: Anny Lui­
zy 1 Fertrama Moodych. 

Ślubu udzielił głuchoniema ksiądz 
na mlzL 

Korsyka — ojczyzna Napoleona— 
staje się coraz bardziej palącym pro 
bierna tein morza Śródziemnego. 
Roszczenia włoskie w stosunku do 
tej francuskiej wyspy przybierają 
formę zorganizowanej kampanji. 

Ostatnio ukazały się nowe znacz­
ki pocztowe włoskie. Znaczki te. 
przeznaczone na frankowanie ii-
stów zagranicznych, przedstawiają 
mapę Włoch wraz z SycyJją, Sardy-
nją i Korsyką. 

Rzym usymbolizowany jest na o-
wych znaczkach ogniskiem ogrom­
nego światła, które wysyła swe pro 
mknie na cztery strony świata. 

Ponadti w jednym TOgu nowego 
znaczka pocztowego widnieje pęk 
rózeg faszystowskich, z których 

wyłania się wielka ręka, zdająca się 
wyciągać palce po francuską Kor­
sykę. 

Nowy znaczek pocztowy włoski 
jest znamiennym symbolem kampa­
nji, jaka toczy się -w kołach włos­
kich o posiadanie francuskiej wy­
spy. 
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Siedmioro dzieci 
w trzy lała 

W Marnay we Francji, małżon­
kowie Bartholoniot w ciągu trzech 
lat wydali na świat aż siedmioro 
dzieci. W pierwszym i drugim roku 
— bliźnięta; w trzecim trojaczki... 

I 
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giemi kamieniami, stare pufaary. 
wenecka bezcenna porcelana. Wj 
oddziielnej szkatułce na dnie skrzy 
ni znajdowały sie monety złote ( 
srebrne. 

Jenssen zrozumiał natychmiast 
że to stary bezcenny skarb. 

Zawiadomił władze. 
Do chaty wieśniaka zjechała koy 

misja z Muzeum Narodowego W! 
Stockholmie. 

Po dokładnem obejrzeniu skar« 
bów, rzeczoznawcy doszli do wnir* 
sku, że 378 znalezionych sztuk po­
chodzi z niebylejakiego skarbca % 
17-go wieku. 

Wszystko wskazuje na to, ze 
iest to słynny skarb Wazów, który 
w czasie klęski Szwedów pod Lu­
tzem, w czasie wojny 30-letniej zni 
knał wraz ze śmiercią na polu wal* 
ki króla Gustawa Adolfa. 

Skarb ten poszukiwany w ciągu 
wieków, odnalazł s!ę więc w rów­
ne 300 lat po jego zaginięciu. 

Skarb przewieziono do Muzeum 
Narodowego w Stockholmie. 

Znaleźne, które wypłacono Jen-
ssenowi. uczyni z niego bogacza. 

Radio w Himalajach 
Bernardyni przy roboc e 

W niedostępnych wąwozach Hi­
malajów rozbili swe namioty, jak 
o tern już doniosły gazety, bracia 
Bernardyni. 

Te „namioty" są zresztą wytwo­
rem wszystkiego, co wymyśliła te­
chnika nowoczesna. 

Na wysokości 5 tysięcy metrów 
nad poziomem morza znajduje się 
gmach, przeznaczony na szpital. 

Posiada on krótkofalową stację na­
dawcza radjową. 

Zakonnicy zamierzają nadawa-
stamtąd dla mieszkańców Tybetu, 
Indyj i Chin muzykę, oraz liczne 
przemówienia, rady lekarskie, 
przepowiednie pogody, kazania 
i t. p . 

Będzie to pierwsze radjo, umie­
szczone na takiej wysokości i w tak 
dzikiej okolicy. 

Dyktator ruchu ulicznego w Londynie 
Półtora miliona pensji rocznej 

Jednem z ważniejszych zdarzeń 
Londynu jest fakt, iż ruch uliczny 
i wszystko.co sie go tyczy, spo­
czywać będzie odtąd w ręku jed­
nego człowieka. 

Człowiekiem tym jest lord Ash-
field. Uchodził on odda w na za wy­
bitnego specjalistę w tej dziedzi­
nie i teraz, gdy został panem kolei 
nadziemnych i podziemnych, auto­
busów. aut i tramwajów, otrzymał 
też wcale niezłą pensję, wynoszą­

cą na nasza walutę koło półtora ml 
ljona złotych rocznie. 

Naj-bliższym jego pomocnikiem 
został 4Mr. Frank Pick z pensją 
„tylko" pół mijona złotych rocznie. 

Te sumy przestaną nas dziwić, 
gdy dodamy, że panowie ci staną 
na czele trustu, rozporządzaiącego 
5 "miliardami kapitału. 

Ruch uliczny w Londynie, to po­
tęga! 

-)•*:(-
Stołeczne migawki sadowe 

Hitlerowiec z rozpaczy 
Co może strach przed zoną? 

¥-. 

:m Taia MaaklawLuówiuL 

Jeśli przyjmiemy za pewnik, 
że przyczyną wielkich zbrodni 
jest zazwyczaj kobieta, musimy 
się zgodzić, że na dnie każdej 
niemal skromnej sprawy karnej 
w sądzie grodzkim tkwi butelka 
wódki. 

Oto (przed pulpitem dla oskar­
żonych staje przyzwoicie ubrany 
starszy pan z opus zez onemi wsty 
dliwie oczami. 

Coś bąka pod nosem. Oskarżo 
ny jesrt o iwy wołanie awantury po 
pijanemu. 

Ponieważ nie wygląda na alko 
hollka, sędzia pyta: 

-V. Cóż pana skłoniło do nadu­
życia wodlki? 

— Rozpacz, panie sędzio. 
— Czem wywołana? 
— To było tak. Wiozłem z Ra­

dości duży gąsior wiśni nalanych 
spirytusem. Żona ostrzegała 
mnie, żebym Broń Boże nie roz­
bił po drodze, bo fiie będę miał się 
poco pokazywać w domu. I niech 
pan sędzia wyobrazi sobie mój 
pech. Przewiozłem gąsior w cało 
ści, mimo piekielnego, tłoku do 
samej Warszawy, ale wysiada­
jąc z tramwaju, potknąłem się, 
gąsior jęknął tylko, zadzwonił i 
trzy czwarte nalewki rozlało się 
na jezdnię. 

Nie wiedziałem, co robić. W 
bezdennej rozpaczy ukryłem się 
w bra-miel wypiłem resztę, co 
było później — <nie pamiętam. 

Ale akt oskarżenia pamiętał o 
tcni ; Gniewał jak następuje: 

„Oskarżony szedł ulicą Fran­
ciszkańską, mocno się zatacza­
jąc. Twarz, bieliznę 5 ubranie 
miał powalane czerwoną cieczą. 
W ręku trzymał szyjkę od gąsio 
ra i wymachując nią, wołał: 

— Nie boję się Julci! Hurra! 
Na zdar! Źivio! łfeil Hitler! 

Ten ostatni okrzyk i wygląd 
oskarżonego spowodowały u jed 
nych przechodniów panikę, u in­
nych oburzenie. Sześciu odważ-
uiejszych chwyciło szamocącego 
się oskarżonego i doprowadziło 
do komisariatu. Zamknięty w 
celi, znowu odgrażał jakiejś Jul­
ci, aż wkońcu zasnął. Drogą do­
chodzenia udało się ustalić, że 
.Julcia" to żona oskarżonego p. 
Julia B. . 

Sędzia słuchał czas Jakiś, a 

lamarzu, oświadczył: 
— Skazuję pana na 20 złotych 

grzywny. 
Starszy pan uśmiechnął sit 

smutno: 
— Dziękuję, panie sędzio. Naj­

gorsze już przeszedłem przed 
miesiącem, kiedy żona zjawiła 
się w komisariacie, żeby mnie u-* 
wolnie. 

I cichy człowiek, skłoniwszy 
się, wychodzi żegnany pełnemi 
współczucia i zrozumienia spoj­
rzeniami wszystkich obecnych. 

ECHO 

Ledwie słońce wwjrzało, a juz 
pan Zysman wyjechał wynająć 
letnie mieszkam>e. Pojechał, o*. 
czywiście, w góry i zaczął oglą­
dać wolne lokale. 

— Czy pokój jest słonecz­
ny? — pyta właściciela. 

— Owszem. 
— A czy niema wiUgoci 
— Nie! 
— Czy złodziejów niema 

— A czy jedzenie jest w ty ' 
stronach tanie? 

— Bardzo tanie — zaczyna jai 
niecierpliwić się gospodarz. 

— Czy nie przyjeżdżają tutaj 
chorzy na gruźlicę? — pyta da­
lej Zysman. 

— Nie, proszę pana! 
— Jeszcze jędrno, czy tu jesi 

echo ? 
— A naturalnie! Marny wspa­

niałe echo! Gdy pan wieczorem 
zadzwoni przez okno, to echo 
nazakitrz yaria samo obu* 
dzil ULA 
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Święto 3 Maja 
Dzisiejszy obchód rocznicy 

Konstytucji 3 Maja rozpoczął 
ttę w dnia wczorajszym pod-
aiesieniem chorągwi przed ko­
mendą garnizonu i capstrzykiem 
orkiestry wojskowej. O godz. 7 
min. 30 wiecz. zainscenizowa-
• o na Zwierzyńcu bitwę z po­
wstańcami z 1863 r. Rozwijającej 
się akcji przyglądały się tłumy 
publiczności. Zarówno oddziały 
wojskowe, jak i „powstańcy"— 
hufce P. W. wykazały dużą 
sprawność bojową. Na zakoń­
czenie odśpiewano szereg pieś­
ni, poczem oddziały — przy 
dźwiękach orkiestry wróciły do 
miasta. 

Zarząd związku P. O. W. za­
wiadamia, ił zbiórka członków, 
celem wzięcia udziału w uro­
czystościach 3-go Maja odbę­
dzie się dziś o godz. 9 m. 30 
/rana w lokalu własnym (ul. 
Rynek Kościuszki 1). 

O godz. 3 nad ranem sztafe­

ta kolarska w składzie 6 ucz­
niów gimnazjum Zeligmana, Le-
benhafta i Dereczyoskiego wy­
ruszyła do Warszawy i o godz. 
12 w południe zamelduje się 
na Zamku, składając adres hoł­
downiczy do p. Prezydenta 
Rzplitej. 

Koncerty w ogrodzie miejskim 
Komisarz rządowy, p. Nowa­

kowski, powziął decyzję w spra­
wie koncertów w ogrodzie miej­
skim. W czwarki i soboty grać 
będzie orkiestra 42 p.p., w so­
boty i niedziele od godz. 11 
do 2-ej w poł. odbywać się 
będą poranki Zw. Muzyków. 
Wejście do ogrodu - 2 0 gr. i 10 

gr. dla dzieci. Instytucje dobro* 
czynne i kulturalno-oświatowe 
będą mogły otrzymać ogród na 
zabawy po -wpłaceniu 91 zł. do 
kasy miejskiej, przyczem or< 
kiestrę będą mogły wybrać i 
opłacić według swego uznania, 

Dziś od 5—9 wiecz. bezpłat­
ny koncert. 

Zjazd lekarzy w Swiacku lUołłowtezowskim 

Rzeźnia miejska 
w ub. miesiącu 

Jak wynika z danych,opraco 
wanych przez rzeźnię miejską 
w Białymstoku, w ciągu ubieg­
łego miesiąca, kwietnia b. r. 
dokonano w tej rzeźni uboju 
483 sztuk bydła rogatego, 98 szt. 
jałowizny, 1265 cieląt, 575 szt. 
świń i jednej owcy. Podczas i 
po uboju stwierdzono następu­
jące wypadki chorób, grożą­
cych zarażeniem konsumenta— 
• włośnicy, 21 wągrzycy, 22 
grurlicy, 1 posocznicy, 1 zapale­
nia nerek. Z chorób, niegrożą-
cych—po usunięciu zakażonego 
organu—konsumentowi, stwier­
dzono w 30 wypadkach moty-
licę i w 10 bąblowce. Zazna­
czyć należy, że od dn.'l kwiet­
nia b. r., t. j. od chwili objęcia 
kierownictwa rzeźnią przez p. 
dyr. Szmidta, badanie mięsa 
dokonywane jest przez lekarzy 
meterynarjizakademickiem wy­
kształceniem. Poprzednio doko­
nywali go felczerzy. 

Mięsa z potajemnego uboju 
wykryli w ub, m. funkcjonariu­
sze P. P. i miejskiej kontroli 
canitarnej 684 klg. (wołowego 
i cielęcego). W porównaniu z 
marcem b."r. oznacea to wzrost; 
dowodzi to jednak nie szerze­
nia się potajemnego uboju, lecz 
dalszego obostrzenia kontroli. 

Psy bez kagańców 
W godzinach rannych docho­

dzi często do zatargów między 
rakarzem i gosposiami prowa-
dzącemi ze sobą na targowisko 
psy na smyczy ale bez ka­
gańców. Zarządzenia, wydane 
w związku z epidemją wściek­
lizny, nakazują nakładanie ka­
gańca i smyczy. Rakarz ma 
więc słuszność. Niestosujący się 
do zarządzenia narażeni są na 
kary administracyjne. 

f amiętajmy o bezrobotnych 

W zjeździe lekarzy powia­
towych i samorządowych woj 
białostockiego, jaki odbył się 
w Swiacku Wołłowiczowskim, 
wzięli udział pp: wicedyr. dep. 
Służby Zdrowia dr. Ostromęcki, 
przedstawiciel Państw. Instytutu 
Hygieny z Warszawy dr. Prze­
smycki, naczelnik wydz. zdro­
wia urzędu wojewódzkiego dr. 
Z. Brodowicz, naczelny lekarz 
białostockiej Kasy Chorych dr. 
J. Szymański prezes i szef sa­
nitarny P. C. K. w Białymstoku 
dr. dr. Alchimowicz i Karwow­
ski, inspektor dr. Wolański, dr. 
Kozubowski, wszyscy lekarze 
powiatowi w woj. białostoc­
kiem, lekarze samorządowi z 
Białegostoku i Łomży, kilku le­
karzy rejonowych. Przewodni­
czył dr. Z. Brodowicz, Sekreta­
rzował dr. Kozubowski. Listy i 
życzenia przysłali: dyr. szpitala 
państw, w Tworkach dr. Łu-
niewski, nacz. wydz. zdrowia z 
Wilna dr. Rudziński i prof. 
Rozę, delegując w zastępstwie 
swojem na zjazd dr. Marzyń-
skiego. 

Po złożeniu sprawozdań przez 
lekarzy powiatowych'—wygłosili 
referaty dr. Deresz „O opiece 

Zebranie „Ogniska" Z.N.P. 
w Łomży 

W sali starostwa w Łomży 
odbyło się walne zgromadzanie 
członków „Ogniska" Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Obra 
dom przewodniczył p«of. inż. 
Zdziarski. Przedmiotem obrad 
były s p r a w y organizacyjne 
i wybór nowych władz. Na 
prezesa został w y b r a n y p. 
Piórkowski. Na delegatów na 
zjazd okręgu wybrano: p.p. Piór­
kowskiego, K. Piotrowskiego i 
Plebańskiego. W imieniu staro­
sty powiatowego obecny był na 
zebraniu zastępca starosty, p. 
J. Janicki. 

• Teatr „PALĄCE" 
Czwartek* dn. 4 maja 1933 r. 

Dwa przedstawienia 
o godz. 4 popoł. specjalnie dla mło­
dzieży szkolnej i o godz. 8 m. 3* w. 

rooMCŁfluicn.11 
Sztuka patriotyczna w 7 obrazach 

Władysława Ludwika Anczyca 
Udział biorą pełne zespoły teatrów 
objazdowego oraz Garnizonowego 

Ret. J. Krokowskiego i K. Opalińskiego 
Ceny <nie|sc popołudniowych od 30 gr 

do 1 zł. 50 gr. 
Wieczorawe od 40 gr. do 2 z/. 60 gr. 

BEZBPELnCYJIIIE 
NAJLEPSZY FILM 

POLSKI 
przyjęty entuzjastycznie 

przez prasę 
1 publiczność stolicy 

100.000 osób 
w ciągu 14 dni obejrzało 

ten nim w Warszawie 

APOLLD 
OZIŚ 

Początki: 51!, 6«, 82,101! 
Wyjątkowo dobry scenariusz, starannie 
opracowany i równie starannie wyreży­
serowany. Gazeta Polaka 11 kwietnia 

JEDD EKSCELENCJA 
SUBJERT 

I Doskonała komedja, wesoła, prosta, szczera, bez błądu w 
I reżyserii, w montażu, w tempie, w iotograiji i w grze ak> 
| torskiej. Kurier Poranny 11 kwietnia 

W rolach głównych: 

„JEGS EMC. SUBJERT" 
Można z powodzeniem 
porównać z fracuskie-
mi przepisami na do­
bry humor i wesołość 

„Nasz Przegląd" 
MM 

EUG. BDDD 
M. ĆWIKLIŃSKA — INA BENITA 
KONRAD TOM — W. BIEGAŃSKI 

Film ogląda się z rzetelna, aatyslakcją. Jest 
on jak doskonały, lekko musujący, łagodny 
coctail £xpres Poranny 11 kwietnia 

Reżyser; M. WASZYNSKI Muzyka: H. WARS 
Zdjęcia: S. STEINWURZEL 

pozazakładowej dla umysłowo 
chorych i poradaniach alkoho-
licznych" oraz dr. Zajączkowski 
„O lecznictwie alkoholików i 
narkomanów w zakładach zam­
kniętych". Program został wy­
czerpany za wyjątkiem referatu 
dr. Rostkowskiego, którego za­
trzymała akcja zwalczania ja­
glicy w powiecie bielskim. 

Uczestnicy zjazdu zwiedzili 
będący na ukończeniu zakład 
w Swiacku, zapoznając się z 

jego rozplanowaniem i urządze­
niami, oraz podziwiając piękno 
pałacu, jako zabytku architek­
tonicznego. Część uczestników 
zjazdu udało się do Augusto­
wa, gdzie zwiedzano ośrodek 
zdrowia. Odbyła się pozatem 
wycieczka po jeziorach augu­
stowskich, podczas której oma­
wiano możliwości wykorzysta­
nia terenów augustowskich, jako 
m i e j s c letniskowo - turystycz­
nych. 

Fundusz Pracy nie zmienia 
postanowień o Funduszu Bezrobocia 

Wobec zdarzających się wy­
padków niewłaściwego interpre­
towania ustawy o Funduszu 
Pracy w odniesieniu do ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia—zarząd obwodowy 
Funduszu Bezrobocia w Białym-

Zmlana trasy autobusowe) 
W związku z dzisiejszemi u-

roczystościami na Rynku Ko­
ściuszki—autobusy komunikacji 
miejskiej P. Z. Inż. kursować 
będą w godz. od 10 zrana do 
1 popoł.: od dworca kolejowego 
do Rynku Kościuszki i z po­
wrotem, oraz od ul. Drewnia­
nej do R. Kościuszki i z po­
wrotem. Autobusy linii A z 
Dojlid dochodzić będą do ulicy 
Sienkiewicza (Warszawską) przy 
zbiegu z Rynkiem Kościuszki. 

Dzielny strażak 
Z Jurca, gm. Stawiski w po w. 

łomżyńskim donoszą, że pod­
czas pożaru w dniu 20-go 
ub. m., kiedy spłonęło 7 domów, 
strażak Wacław Górski z nara­
żeniem życia uratował z pło­
nącego domu troje dzieci, sam 
doznając ciężkiego poparzenia. 
Dzielnemu strażakowi pomocy 
udzielił dr. Żyznowski, poczem 
poparzonego odesłano do szpi­
tala św. Ducha w Łomży. 

stoku wyjaśnia, że obowiązek 
uiszczania opłat na rzecz Fun­
duszu Pracy w niczem nie do 
tyczy przepisów ustawy o ubez 
pieczeniu na wypadek bezro­
bocia, bowiem zarówno Fundusz 
Pracy, jak ijFundusz Bezrobocia 
— są to dwie niezależne od 
siebie instytucje, pobierające 
oddzielne opłaty na mocy od­
nośnych rozporządzeń wyko­
nawczych. 

Wkładki ubezpieczeniowe na 
rzecz Funduszu Bezrobocia po­
zostają bez zmiany i winny być 
potrącane w dalszym ciągu w 
dotychczasowej wysokości, nie­
zależnie od opłat, wynikających 
z przepisów rozporządzenia o 
Funduszu Pracy. 

K R A D Z I E Ż E 
— Erlich Abram (Warszawa, 

Gęsia 27) zdefraudował 900 zł., 
którą to sumę powierzyła mu 
Jospa Zabłudowska na zakup 
towarów. 

— Salomonowi Szlachterowi 
(Nowy Świat' 9), właścicielowi 
przędzalni przy ul. Sosnowej 
47, skradziono 2 pasy transmi­
syjne oraz surowiec wartości 
250 zł. 

— Pankiewiczównie Wacła­
wie (Mickiewicza 12) służąca 
Rosłonówna Regina zabrała pa­
rę pantofli wartości 35 zł. Pan­
tofle odebrano i zwrócono po­
szkodowanej. 

B i u r a Centrali 
w Londynie zaj­
mują gm a e b • 
p o w i e r z c h n i 
51.097 mtr. kw. 

ANGIELSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ f 

The PRUDENTIAL 
SASS u RANCE COMPANY LIMITED. 
PROWADZI BEZPOŚREDNIĄ DZIAŁAL­
NOŚĆ NA TERENIE POLSKI OBOK TOW. 
„PRZEZORNOŚĆ", KTÓREGO JEST 
GŁÓWNYM AKCJONARIUSZEM I REA­

SEKURATOREM 
W UBIEGŁYM ROKU TOW. PRUDENTIAL WYPŁACIŁO 
POSIADACZOM POLIS SUMĘ Ł . 2 2 . 5 8 1 . 6 6 6 
CO PODŁUG PARYTETU ODPOWIADA SUMIE: 

MIESIĘCZNIE ZŁ. 

DZIENNIE ZŁ. 

ROCZNIE ZŁ. 993.602.104.— 

82.800.175.-
3.312.007-

Siedziba Tow. PRUDENTIAL w Polsce 
Warszawa, Plac Małachowskiego 4. 

.Jego ekscelencja subiekt* 

możesz 
j to/tj 

Wyświetlany w kinie „Apol 
lo" film p. t, „Jego ekscelencja 
subjektn należy do tych nie­
licznych, dobrych filmów pro­
dukcji polskiej. Złożyły się na 
to zarówno wyjątkowo dobry 
scenarjusz, starannie opracowa­
ny przez Konrada Toma i z 
niemniejszą starannością wyre­
żyserowany przez Waszyń-
skiego, jak i udane i dowcipne 
teksty, pozbawione zjełczałych 
i starych kawałów, tak często 
spotykanych w polskich filmach, 
jak i dobra naogół gra artystów. 

Treścią filmu są romantyczne 
przygody zakochanego subiek­
ta, który w noc sylwestrową 
przypadkowo wciska się do 
„high lifu" warszawskiego, gdzie 
wszyscy uważają go za jedną 
z wybitnych osobistości ze 
świata politycznego i odpowied­
nio honorują. Serce panny Ani, 
jedynej córki państwa dyrektoro-
stwa Poreckich topnieje podje-

cale 
pieniądzu 

CAFE-RESTAURANT 
„ R E S U R S A" 
Białystok, ul. Sienkiewicza 1 

(wejście od Żydowskiej) 
Gościnne występy światowej sławy 

Króla Prestigitatorćw Mistrza Świata 

Profesora FUTURYNIEGO 
Codziennie Dancing z konsumeją ka­
wiarnianą w każda sobotę, niedzielę 

i święta od g. 17 ni. 30 de 20 m. 30 
„ F I V Ł o C L O C K T 

Doborowa orkiestra sześć osób 
z harmonią 

Najpiękniejszy lokal .Dancingowy" 
Zarzęd Restauracji. 

go płomiennemi spojrzeniami i 
czułemi słowami. Mistyfikacja' 
wychodzi na jaw dopiero, gdy 
panienka z ojcem wstępuje przy­
padkiem do magazynu, gdzie w 
dziale damskiej konfekcji pra­
cuje rzekomy radca minister­
ialny. Nie zraża to młodzieńca, 
który wytrwale zdąża do swego 
celu. 

Główną rolę kreuje sympa­
tyczny Eugenjusz Bodo, który 
wywiązuje się z niej jaknajle-
piej. Piosenki w jego wykona­
niu wypadły melodyjnie i kul­
turalnie. Dobrym jest również 
Konrad Tom, szykownie wy­
gląda Ćwiklińska, starannie od­
tworzyli swe epizody Skwier-
czyńska, Korjanówna, Chmie­
lewski i inni. Razi natomiast 
swą sztuczną pozą Ina Benita 
(już nie brunetka, lecz „platy­
nowa blondynka"). 

Całość filmu, a zwłaszcza 
sceny w magazynie i udatnie 
odtworzony nastrój wielkiego 
miasta w noc sylwestrową, spra­
wia jaknajlepsze wrażenie. 

Z A P I S U J C I E S I Ę 
na członków Z.O.K.Z. 

K R A W I E C DAMSKI 

A. JOWIN 
u l . Z a m e n h o f a 3 . 

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
Wykonanie solidne i szybkie 
według najnowszych paryskich 

y fasonów. 
Ceny przystępne. 

trzeba Lulko kupić L O / 1.KLAJ. 
27.PAI4/T.LOTERJI KLAA 

UJ kolekturze, 

fl.Wolari/ka 
w Warszawie, Centrala. Nowy Świat 19. 

Cena catego losu Zl. 40, 1/4 losu Zł. 10. Zamiejscowe zamówienia załatwiamy 
odwrotną pocztą. Konto P.K.O. Nr. 7192. 

UWAGA I Nasza kolektura zwraca specjalną uwagę na wygodną i terminową 
obsługę, P. T. Graczy zamiejscowych. Ciągnienie od dnia 18.V—23 V 

ZAKŁAD TAPICERSKI 
S t e f a n a G A B A Ł Y 

Białystok, ul. Dąbrowskiego 2 
poleca: otomany, tapczany, iotele klu­
bowe, oraz przyjmuje wszelkie zamó­

wienia w zakresie tapicerstwa. 
Wykonanie solidne i punktualne 

KOBIECE CHOROBY 
I AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
Porada 3 i ł . 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
Teł. 1-38 

Teleł. do nagłych wezwań 7-88. 
P o p i e r a j c i e L,. O. P . P . 

Dr. Beffy M I E L N I K 
Choroby kobiece I akuszerja 

powróci ła 
ul. Sienkiewicza 14, teł. 8-78 

Przyjmuje; od Ił—1 1 od 4—7. 

O K A Z Y J N I E 

DO SPRZEDANIA 
z powodu wyjazdu 

D O M 
z ogrodem owocowym 

położony w centrum miasta i otoczo­
ny ze wszystkich stron ogr darni 
u l . S l e » i ł K ł e » w i e x a 6 3 / 2 

(obok placu Wyzwolenia) 

MODERN D Z I Ś 

Pocz.530 C„T Mp. Premiera 
Przebojowy film wytwórni „PARAMOUNT" 

Do serc wrażliwych przemawia 
do lez wzruszający dramat życiowy 

o głębokiej treści p. t. 

PRZEDZIWNA 
SPRAWA 

K M Y DEANE 
Ciernista droga kobiety, która poświęciła swoje serce, 

szczęście i życic dla córki, której nie znała 
W roli głównej 

znakomita tragiczka amerykańska 

• Wynne Gibson 
stworzyła niezwykłą kreacje, która 
wywiera niezapomniane wrażenie 

FILM NIE DO ZAPOMNIENIA! 
PONADTO: 

Najnowsze aktual­
ności z całego 

świata 
Tygodnik Paramountu 

Od 11-230 pop.c,„u
v 3 5 O.T. 

P O D K O P U Ł Ą 
C Y R K U 

Akrobaci, żonglerzy 

liii 
i i i 
ttef Q& 

Ofliuwii 

Rowar damski do 
sprzedania, Sko­

rupska 58. 

W«dawCa. MAKJA LI BEIEWICZ.LEWAr*DOWSKA. Paliki* •-•Kiid. Gtairczna .Dziennik Hial owa 1, Toki, Nr. 63. 
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Radakto 


